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To jeszcze nie program.
Dziesięciolecie Senatu rząd uczcił w do­

syć nieoczekiwany sposób. Wówczas, kiedy 
n ik t tego sic nie spodziewał, p rem jer wy­
głosił przemówienie, które, według opnij i 
przysięgłych interpretatorów  wszelkich je­
go wystąpień, ma zawierać program gospo­
darczy rządu. Nie chcemy bynajmniej obni­
żać wartości wygłoszonego przemówienia, 
ale trudno nam dopatrzyć się w niem owego 
programu. Program to znacznie coś więcej, 
aniżeli stwierdzenie znanych już powszech­
nie faktów; to coś więcej, niż powtórzenie 
robionych już nieraz zapowiedzi, które do­
tąd, dla różnych przyczyn, nie doczekały 
się realizacji.

Ja-lde są najważniejsze symptomy k ry ­
zysu i to, że sytuacja gospodarcza pogar­
sza się. stale, to wiemy doskonale wszyscy. 
Wiemy również, jakie jest obecne położe­
nie Polski. Zawdzięczamy to przedew&zys-t- 
kiem rządowi, k tóry  obraz tej sytuacji od­
malował w niezwykle ponurych barwach 
w swej nocie do Stanów Zjednoczonych. 
Nie jest także dla nikogo tajem nicą, te  
dotychczasowe wszelkie p ić by przeciwdzia­
łania zgubnym skutkom  kryzysu na  całym 
świec i e nie dały zbyt wielkich wyników. To 
wszystko prawda, nie mniej jednak trudno 
byłoby nam pogodzić się z twierdzeniem, 
że napięcie kryzysu jest wszędzie jednako­
we. Talk nie jest. Istnieją pod tym  wzglę­
dem dość znaczne różnice. Poza ogólnemu,
0 skali wszechświatowej, przyczynami, k tó ­
rych usunięcie nie leży w naszej mocy, są 
także przyczyny lokalne, różne w poszcze­
gólnych krajach, wpływające decydująco 
na rozmiary kryzysu, jogo rozpiętość i sku­
tki- Weźmy dla przykładu Polskę i Czecho­
słowację, państw a niemal o jednakowej 
strukturze gospodarczej i oba dotknięte 
kryzysem. Gdy porównamy tu  i tam istnie­
jące stosunki, musi nas uderzyć dość zna­
czna różnicą. W  Czechosłowacji rozmiary 
k ryzysu są mniejsze, a- przebieg jego 
godniejszy. W ytłomaczenie tego zjawiska 
nie jest trudne. Tam na zaostrzenie się k ry­
zysu nie wpływają stosunki polityczne, k tó­
re są zupełnie normalne i nie wywołują do­
datkowego, niezmiernie przykrego zaognie­
nia. U nas sytuacja  przedstawia się zupeł­
nie inaczej. Mamy więc już odpowiedź na 
pytanie, dlaczego jest u nas gorzej, niż w 
sąsiedniej Czechosłowacji.

Stałość w aluty i równowaga budżetu są 
niewątpliwie czynnikami bardzo cennemi
1 n ik t nie lekceważy wysiłków rządu, zmie­
rzających do ich utrzym ania. Al© to jest 
jeszcze nie wszystko. To dopiero fragm enty 
ogólnego programu czy planu gospodarcze­
go, którego społeczeństwo od rządu ocze­
kuje. Nie tylko w Polsce istnieje stałość wa­
luty i utrzym uje się równowaga budżetu, 
oczywiście, względna, bo prawie wszystkie 
państw a muszą walczyć- z ogromnemi defi­
cytami, nie jesteśm y więc pod tym wzglę­
dem odosobnieni. Nie stwarzajmy zatem su- 
gestji, jakoby nam tylko udało się urato­
wać te dwie niewątpliwie wielkie wartości.

Je s t rzeczą zupełnie zrozumiałą, że pun- 
. ktem  wyjścia walki 2 naszym kryzysem 

musi być ratunek rolnictwa. Rząd obecny 
uczynił już wiele w tym zakresie, chociaż 
nie wszystkie jego posunięcia były szczęśli­

we. Najwa-żniejsze jest jednak to, że nie 
wpłynęły one dotąd n a ’ poprawę sytuacji 
w rolnictwie. Są więc w zarządzeniach rzą­
dowych pewne luki, które czynią je mało 
efektowinemi. Zdaje sobie z tego sprawę 
rząd, bo pan premjer w  swem przemówieniu 
zapowiada szereg dalszych, zarządzeń: ulgi 
w spłacaniu długów, zmniejszenie świad­
czeń socjalnych i obniżenie taryf kolejo­
wych. Nie można się oprzeć wrażeniu, że 
cała akcja rządowa dla rolnictwa. . posiada 
organiczną wadę. W ydawane zarządzenia 
czy ustaw y w tej dziedzinie — to nie frag­
m enty obmyślonego i ustalonego planu, wy­
dawane kolejno i pozostające ze sobą w 
przyczynowym związku, ale środki doraźne, 
wprowadzane pod wpływem konieczności 
i w oderwaniu od całości. To też efekt tych 
zarządzeń, pomimo wielkich wysiłków i naj­
lepszych chęci, daje tak  minimalne wyniki.

Nie chcemy być złośliwi, ale jeszcze 
mniej można powiedzieć o rezultatach 
t. zw. akcji przeciwkartelowej. Cóż z tego, 
że pan premjer niewiadomo już poraź k tó ­
ry  stwierdza, że wysokie ośby kartelowe 
obniżają autom atycznie konsumcję. O tern 
już wie każdy, naw et zabiedzona i zahuka­
na wieś polska, k tóra buntuje się przeciw­
ko temu ma swój sposób, nie bacząc na spa­
dające, n a  n ią represje. Obawiamy się, że 
1 tym  razem przemówienie premjera nie da 
żadnych wyników, bo sam z pewnean ubo­
lewaniem zauważył, że umowy kairtelowe 
uniemożliwia ją jakąkolwiek akcję w tym 
kierunku. To przyznanie się do bezsilności 
brzmi dość dziwnie w ustach premjeira rzą­
du, k tóry  na każdym  kroku podkreśla swą 
siłę i m ą odwagę nie tyle przebudowywać, 
ile burzyć najważniejsze komórki życia pań­
stwowego i publicznego.

Przemówienie swe zakończy! premjer 
dosyć niezwykłym akordem. Tylko o w ła­
snych siłach — wołał — możemy wydobyć 
się z odmętów kryzysu, a  do tego potrze­
bna jest w ielka wytrzymałość i energja. 
Nie jest to jeszcze wszystko. Trzeba, po­
nadto, wytworzyć warunki, sprzyjające po­
wstaniu tej energji i podtrzym ujące za­
chwianą już mocno wytrzymałość.. 0  tern 
pan premjer nie wspomniał ani słowa. To 
też wrażenie jego przemówienia nie będzie 
takie, jakiego, być może, oczekiwał. L u­
dzie przeczytają jego wywody, pokiwalą 
głową i pomyślą, a  odważniejsi powiedzą 
głośno: Wszystko to już było, wszystko to 
już nieraz słyszeliśmy, a  się ^
ło. W ięc i teraz nie zajdą żadne zmiany na 
lepsze, chociaż prze mówienie wygłoszone 
zostało na uroczystem posiedzeniu Sena­
t u -  A. D.

Katastrofa kolejowa w Wuerzburau.
Berlin, 16 grudnia. Tut przed wjazdem na 

stację kolejową Wuerzburg zderzył się dziś 
pociąg pospieszny, nadchodzący z Wrocławia z 
wyjeżdżającym pociągiem towarowym, wsku­
tek czego 10 wagonów pociągu pospiesznego i 
Szereg wagonów towarowych uległo wykoleje­
niu. W chwilę później wjechał w wykolejone 
wagony drugi pociąg towarowy, tak, że oba 
tory są zatarasowane i komunikacja na tej li- 
nji została przerwana. Podczas katastrofy od­
niosło 25 osób rany, w tem wielu ciężkie. Ofiar 
śmiertelnych dotąd nie stwierdzono.

„Zespoły pracy“ z pośród bezrobotnych.
Warszawa. (PAT). Biuro do spraw zatrudnia 

nia bezrobotnych przygotowało m. in. statut 
organizacyjny „zespołów pracy*, w których bę 
dzie organizować bezrobotnych dla wykony­
wania robót publicznych. Tego rodzaju organi 
zacja została już zastosowana na G. Śląsku i 
pod Warszawą w Babicach. Przygoowuje się 
stworzenie dwu rodzajów zespołów pracy: od­
działów -robotniczych oddawanych do dyspo­
zycji kierownictwa robotami publicznemi oraz 
specjalnych oddziałów robotniczych, oddawa­
nych do dyspozycji władz wojskowych, prawa 
dzących roboty należące do zakresu ich działa 
•nia. W wyniku takiej organizacji, z odnośnych 
sum budżetowych można będzie zatrudnić pra­
wie o 30 % bezrobotnych więcej, udż bez or­
ganizacji. zespołów pracy. ,

Opracowany też został regulamin dzienny 
dla robotników pracujących w zespołach pra^ 
cy, przyczem regulamin przewiduje m. in. je­
dnogodzinne .codzienne zajęcia .oświatowo-wy­
chowawcze-

ORGANY RIEGERA
Organy pierwszorzędnej jakości
a mimo to tanie, bo o pioknam 
brzmieniu z pierwszorzędnego mate- 

rjału i solidnie wykonane.
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Ekspozytura w Krakowie
ul. Tenczyńska 4. m. 11.

Ameryka przystępuje do bojkotu państw
które n ie  u iśc iły  raty.

Paryż, 16 grudnia, Paryskie wydanie „Chi­
cago Trfbune* donosi, że senator Kenneth Mac 
Kellar przedłożył Kongresowi amerykańskiemu 
projekt ustawy w sprawie bojkotu tych państw, 
które nie zapłaciły raty grudniowej. Wedle 
tego projektu paszporty dla Amerykanów, pra 
gnących wyjechać do tych krajów, miałyby 
kosztować 5 tysięcy dolarów.

Ci, co zapłacili.
Waszyngton, 16 grudnia. Departament ^ta­

nu komunikuje, że ratę grudniową zapłaciły |

państwa następujące: Wielka Brytanja, Wło­
chy, Czechosłowacja, Finlandja, Łotwa i Lh 
twa.

HOQVER CZEKA NA PROPOZYCJE ANGLJL
N. Jork. (PAT). Waszyngtoński korespon­

dent „N. J. Tunas“ podaje, że prezyremł Hoo- 
ver oczekuje obecnie propozycji W. Brytanji 
w sprawie t. zw. właściwego organu, któryby 
miał za zadanie zbadać sprawę długów. Pra­
wdopodobnie prezydent będzie usiłował nara­
dzić eię w tej kwestji z KoOceveltean,

Trudności misji Chautemps’a.
Paryż, 16 grudnia. Minister spraw wewnętrz­

nych Chautemps, któremu prezydent republiki 
powierzył misję tworzenia nowego rządu fran­
cuskiego, prowadził rokowania do późnej no­
cy. Wysiłki Chautempsa zmierzają do wynale­
zienia w kwestji długów wojennych formuiy, 
któraby Herriotowi umożliwiła objęcie minister

3twa spraw zagranicznych, od czego uzależni! 
Chautemps przyjkcie misji. Dzienniki porannie 
sądzą, że wysiłki jego nie mają zbyt wielkich 
widoków powodzenia, nie są jednakie bezna­
dziejne. W razie odmowy Chautempsa prezy­
dent powierzyłby misję Paul Boncourowi.

„Action Frannaise‘‘ o przejawach

Warszawa, 16. 12. (Telef. wł.) „Action Frań 
caiseu zamieszcza długi artykuł pod tytułem 
„Od Zaleskiego do Becka”, omawiający wizy­
tę wiceministra Szembeka w Berlinie, oraz ar­
tykuł „Czasu“ i „Jutra Pracy”, poświęcony 
niedoszłej do skutku, a przez te pisma przy­
chylnie omawianej konferencji min. Becka w 
Berlinie z kołami kierowniczymi polityki zagra­
nicznej Rzeszy. „Action Francaise” pisze, że 
cpinja polska nie dopuści nigdy do zmiany fran 
kofilskiej polityki na germanofilską. Jeżeli rze­
koma orjentacja germanofilska pewnych dzien­
ników polskich ma na celu uzyskanie od Fran­
cji pożyczki, to ten manewr się nie uda, ponie­
waż Francja da pieniądze jedynie rządowi je­
dności narodowej, opartemu na parlamencie, 
wyłonionym w atmosferze całkowitej wolności.

HOLANDJA KASUJE POSELSTWO 
W WARSZAWIE.

Haga 16 gimidnia. Ze względów oszczędno­
ści htdąflł holenderski ppstanowił znieść posel­
stwa holenderskie w W arszawie, Wiedniu, Liz­
bonie, Angorze, Atenach i Meksyku.

Student Zamorski aresztowany.
Lwów, 16. 12. (Telef. wł.) W dniu dzisiej­

szym aresztowano we Lwowie ctudenta Z. Za­
morskiego, który do tej pory przebywał w 
szpitalu, lecząc się z ran, odniesionych pod­
czas incydentu na ulicy Kopernika. Zamorski 
zeznał wtedy, że został postrzelony przez dwu 
Żydów. Rana jego była szarpaną i okazało się, 
że pochodzi od petardy, która wybuchła w je­
go rękach.

ŚMIERĆ SKUTKIEM ZACZADZENIA.
Radom. (PAT). W Radomiu skutkiem zaczA 

dzenia w mieszkania! własnem ponieśli śmierć: 
67-letni Jan Kasprzak oraz jego 17-letni syin 
Antoni, uoze ńszkoły technicznej.

—- o -
Genewa 16 grudnia. Wedle obiegających' 

pogłosek, delegacja francuska przesłała poszczę 
gółnym członkom konferencji rozbrojeniowej in 
terpretację układu 5 mocarstw, w której pod­
kreśla, te  kwestja równouprawnienia Niemiec 
w dziedzinie zbrojeń jest ściśle związana z kwe 
stją bezpieczeństwa. Pismo francuskie jest po­
ufne i przesłane zostało tylko tym delegacjom, 
które zaniepokojone zotały interpretacją rządu 
niemieckiego.

PĄCZKI n ad ziew an e różą  I an an asem
poleca w każdą sobotę po południu

Fabryka pierników Antoni R othe-K rakow , ul. Sławkowska 20
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Konfiskaty ogłoszeń o firmach 

chrześcijańskich.
Klub Narodowy zgłosił w senacie inter­

pelację pod adresem rządu w sprawie kon­
fiskat ogłoszeń o firmach chrześcijańskich.

„Ustalonym zwyczajem — brzmi inter­
pelacja przytoczona przez ..Gazetę War­
szawską” — było w całej Polsce ogłaszać, 
przed świętami clirześcijaiiskiemi firmy 
chrześcijańskie, sprzedające towary poszu­
kiwane na święta. Tak było także w. pań­
stwach zaborczych i żadnej władzy nie przy 
szło na myśl ani w Austrji, ani w Prusiech 
lub Rosji ogłoszenia takie i ulotki konfisko 
wać, albo zgoła karać w drodze administra­
cji osoby zajmujące się tą formą propa­
gandy.

Obecnie wbrew zasadniczym prawom 
wolności obywatelskiej rozpoczynają wła­
dze administracyjne stosować represje prze­
ciw ogłaszaniu i zalecaniu firm chrześcijań­
skich. We Lwowie przed kilku dniami aresfe 
towano i zasądzono na karę pieniężną po 
1000 złotych zbierających w firnach chrze­
ścijańskich anonse dla „Informatora Chrze­
ścijańskiego”. IV tych dni eh starostwo 
grodzkie we Lwowie skonfiskowało ulotki 
tej treści: „Polacy-Katolicy! Nadszedł, czas 
przedświątecznych zakupów. Pamiętajcie o 
tem, że obecnie pierwszym waszym narodo­
wym i społecznym obowiązkiem jest kupo­
wać tylko w firmach chrześcijańskich. Te­
go żąda od Was dobro Narodu, a tem sa­
mem dobro Wasze, przyszłość gospodar­
cza Państwa, poprawa bytu robotinakai kup­
ca polskiego”.

„Niewinna satysfakcja" Polski.
W sprawie oświadczenia, k tó re  w spra­

wie ostatniego „porozumienia pięciu1* złożył 
delegat Polski do Ligi Narodów p. Raczyń­
ski, „K urjer4W arszawski1 ‘ pisze:

„Nowy delegat polski przy Lidze Na­
rodów, p. Raczyński, wprowadził w zakło­
potanie przedstawicieli pięciu mocarstw, 
konsizachtujących ^na marginesie” konfe­
rencji rozbrojeniowej, swemi zastrzeżenia­
mi co do ich rozmów „prywatnych” Jest to 
niewinna satysfakcja, która ma poci sobą 
wszelkie podstawy słuszności politycznej i 
która musiała się podobać przedstawicie­
lom tak. zw. małych państw. Ale, oczywi­
ście żadnego skutku praktycznego nie na­
leży od niej oczekiwać. Conajwyżej p. Hen­
derson będzie na przyszłość nieco taktow- 
niejszy. Wielkie mocarstwa będą się nadal 
naradzały między sobą i decydowały o 
mniejszych bez mniejszych, dopóki te ostat­
nie nie okażą siły w swej solidarności. Ale 
czy to możliwe?”.
W ten  sposób zmowa narzuca się Polsce 

Sprawa jej stosunku do Małej En ten ty  (Cze­
chosłowacja, Jugosław ja i Rtumumja). Sto­
sunki w Europie skłaniają nas do ścisłej 
t  nią współpracy. Cóż, kiedy nie chcemy 
narażać naszych „dobrych sfcosuiiików*- z 
Węgrami i Włochami, k tóre Małą Entemtę 
zwalczają!... W idzimy osamotnienie Polski 
na terenie międzynarodowym, a jednak mi­
mo to nie chcemy z niego wyjść.

Boy-Zeleński pod pręgierzem!
Znany publicysta krakowski i naisz 

(Współpracownik, p. K. L. Koniński, pisze 
w  „Myśli Narodowej44 o Boyu-Żeleńskim... 
Ocenia bardzo ujemnie jego etykę obycza­
jową.

„Pokolenia gotujące się — pisze — do 
przeżyć bohaterskich, mają się hartować 
nerwowo, dlatego nie będą rozdrażniać so­
bie wyobraźni; będą wychowywać się nic 
w perfumowanej etęchliźuie zblazowanej bur 
żuazji, ale w powietrzu surowem f czysfem, 
popod niebem wysokiem, w szeroko rozwar­
tych horyzontach, pod ciśnieniem potężnej 
odpowiedzialności. Wychowanie takie przez 
przemieśzozeuie centrów uwagi, samo przez 
się stanowi regulację i sublimację natu­
ralnego żywiołu erotyki. U takich, chlo-pców 
i dziewcząt, ani Boy nie ma czego szukać, 

ani też oni u Boya; innego jakiegoś chcieli­
by barda, śpiewki na inną nutę.

Boy-ideolog jest w ąr i ością, zbędną. Nad 
jego kwestjami humanitarno-frywolnemi nie 
mamy czasu, ni ochoty, głowy sobie łamać; 
kwest je humanitaruo-społeeznc. ktÓTe on po 
rusza, tracą czystość swoją i swojo „na ser- 
jo4‘, jeśli sio okazują odcinkiem szerokiego 
frontu hedonistycznej o fen żywy; obawiali­
byśmy się — ze względów hygjenicznych, 
Boya-mosjasza, B ya-wychowawcy. gdybyś 
my nio byli pewni, że muskulatura psy­
chiczna młodzieży, umysłowo i moralnie 
rzeżkiej, dostatecznie jest napiętą, aby nie-, 
dopuścić go do siebie”.

„Czy ]tst sprawiedliwość na świecie"?
W sanacyjnym  ty godni,czku tarnowskim, 

„H asło44, w ystąpił przeciw p. Witosowi zna-

Sprawy akademickie.
II). Prof. Fritz Haiber, joden z najznako­

mitszych współczesnych chemików niemie­
ckich, powiada: „Światow a- potęga Niemiec 
opierała, się (przed wojną) na trzech ko­
lumnach: na potędze .militarnej, ekonomicz­
nej i naukowej. Ale była wielka między nie­
mi. różnica. Siła militaima państw a wywoły­
w ała pełną respektu nieufność zagranicą. 
Gospodarczo sukcesy przemysłu ni endeck i e- 
go wzbudzały poważanie, ale z mieszanemu 
uczuciami, zależnie od tego, czy dc głosu 
przychodził kupujący czy konkurent. Jed y ­
nie ro zw ó j kultura lny nakazy wał bezsp orny 
szacunek i zarazom zjednywał i zbliżał na­
rody44. Następnie, stwierdziwszy powojenny 
upadek . siły militarnej.' i ekonomicznej, 
oświadcza: „nasz byt, jako. narodu, zależy 
ód utrzym ania stanow iska mocaratwowego 
w dziedzinie duchowej, co jest nierozłączne 
z naszą pracą w dziedzinie nauki44. '

Profesorowie polscy podobnie są przeko­
nani o znaczeniu i roli polskiej nauki. Prze­
konanie to nakazuje im bronić przybytków 
nauki, ognisk polskiej myśli, głównych czyn 
alków i podstaw duchowej potęgi państw a 
i narodu polskiego, i występować przeciwko 
wszelkim zakusom, mającym n a  celu po­
mniejszenie roli Uniwersytetów i kultural- 
no-twórczej ich działalności.

P. Minister w wywiadzie wspom iam yin 
w yraża się o tem z pewnym przekąsem: 
„Niektórzy panowie profesorowie — mó­
wi —- lubią sobie wyobrażać, że jedynie oni 
reprezentują interesy naulki44. Muszę wyznać 
szczerze, że de facto tak  jest, i n ik t temu 
zaprzeczyć nie może, albowiem z- natury  
rzeczy są  profesorowie ludźmi nauki,1 życie 
swoje całe nauce poświęcają, z nauki i dla 
nauki żyją.

Nie pomniejszają oni roli innych czyn­
ników, a przedewszystkiem rządu i Mini­
s tra  oświaity, nigdy nie głoiszą, jakoby  rząd 
miał „zwalczać naukę, nauczanie i ograni­
czać swobodny i-ch rozwój44. Takiego zarzu­
tu  nie staw iają.-Przeciwnie, stale się dom a­
gają, aby każdy rząd miał to przeświadcze­
nie o swej roli w  dziedzinie nauki, jakiego 
w yraz d ą ł p. Minister, kiedy oświadczył, 
że „dla rządu spraw a twórczości naukowej 
i przygotowania ©listy intelektualnej js ą  zar 
gądndendem pjeimz9TZ^dhęj wagi44, ą  kiędy- 
indziej: ^jNauka wurówno stosowaną., jak  
i . nauką czysta, stanowi poważne zagadnie­
nie dla nządu“. .................

Słowom powyższym p. Ministra tylko 
przykląsnąć trzeba. J e ś li , zaś można ponadto 
wypowiedzieć życzenie, to  chyba, jedynie 
to, aby czynami były  potwierdzone.

Bo niestety, dotychczasowe postępowa­
nie czynników rządowych bardzo często 
było. niezgodne z terni twierdzeniami. • Nie 
rzadkie były n a  terenie Uniwersytetów, po­
sunięcia czynników rządowych, fetóre^ po­
zwalały profesorom wysnuwać wnioski, iż 
polskie w ładze nieżyczliwie i po macoszemu 
traktow ały sprawę szkół wyższych i nauki. 
Memorjały i postulaty R ad wydziałowych, 
Komferencyj pp. Rektorów, zdaje się, naj­
bardziej • uzasadnione i .słuszne,, a  d la  dobra, 
nauki lub ^normalnego biegu studjów mło­
dzieży konieczne, nie rzadko by ły  przez 
władze zwierzchnie odrzucane lub milcze­
niem pomijane. Dyrektorowie Klinik, labo­
ratoriów  i senninarjów (mówię o w arunkach 
na Uniwersytecie Jagiellońskim) Często na­
rzekają na warunki, w  jakich muszą sami 
i młodzież pod ich kierunkiem  pracować.

Rozumiem, że n a  odpowiednie ich  .urzą­
dzenie potrzebne eą pieniądze, a  etan finan-

ny nam dobrze demagog sejmowy (b. w y­
zwoleniec, dziś sanaitor) p. Sanojca... M. im.- 
tak  się rozprawia z jego hasłem: „sprawie­
dliwe wybory44! P. Sanojca pisze:

„Żądajcie nowych, sprawiedliwych wy­
borowi” — woła W. Witos. A czy jest śpta 

. wredliwość na świecie? Ten, co wygrał wy­
bory, mówi, żg jest sprawiedliwość, ton co 
przegrał mówi że sprawiedliwości niema. 
Dla jednego dowolem sprawiedliwości — 
wygrana, dla drugiego dowodem niespra­
wiedliwości — przegrana. Czy choć raz kie­
dy były wybory bez „wygranej” i bez „prze 
granej’4 — więc czy choć raz nie było wy­
borów bez protestu — nawet przed majem?! 
Nie! Przecie nie! A kto te nowe wybory 
będzie przeprowadzał? Ten sam Rząd. A co 
będzie, skoro t. zw. Sanacja, skoro BBWR 
znowu zdobędzie większość? Widać z tego, 
ie  Witos zatracił rachubę i świadomość 
rzeczywistości’4.

- Oto mamy brutalną w swej prostolinijno­
ści' próbkę „ideologji44 i „moralności44 leade­
ra chłopskiej frakcji B. B.... Czy jes t — py­
ta  -— sprawiedliwość na świecie? Niema, — 
brzmi odpowiedź! Dlatego — końcowy wnio 
sek — niema co gadać i o „sprawiedliwych 
wyborach44.

sowy państwa naszego nie pozwalał i dziś 
tembardziej nie pozwala na zbyt .wielkie wy 
datki. % tego profesorowie zdają sobie do­
skonale sprawę. Nie chcą jednak i nio mogą 
zrozumieć, że na rozmaite obchody, -zjazdy, 
olimpiady, wyścigi znajdują się zawsze fun­
dusze, gdy  jednocześnie brak ich na  budo­
wę klinik, Bibljoteki Jagiellońskiej, na do­
tacje naukowe dla pracowni i sominarjów.

* *
* Wydane przed kilku laty rozporządze­

nia o magisteriach, zwanych dyplomami 
chlebowemu, było początkiem pomniejszenia 
znaczenia Uniwersytetów. Jednem  z waż­
niejszych zadań -Szkoły Akademickiej stało 
się masowe kształcenie młodzieży i przygo­
towanie funkcjonarjiiszów dla państwa, pra­
cy zaś naukowo-twórczej, szukaniu praw 
dy, — tym  najcenniejszym klejnotom szkół 
wyższych, — wyznaczono miejsce drugo­
rzędne-. Jest całkiem zrozumiale, że pań­
stwo Chce i musi mieć urzędników z wyż- 
szem wykształceniem, że wńęc odpowiednia 
organizacja studjów dla „dyplomów chle­
bowych44 była konieczna, ale faktem  pozo- 
ataje niezaprzeczonym, że to ułatwienie 
studjów dla zdobycia „dyplomów chlebo­
wych44 bardzo ujemnie wpłynęło na obniże­
nie się n&ukowo-twófczej pracy. Niektóre 
W ydziały stały  się szkołami d la celów za­
wodowych, nie mogą być, jak  powinny, 
ogniskiem idei, ostoją nauki, postępu i kul­
tury.

Obecny projekt ustaw y o szkołach aka-

regulowane rozporządzeniami p.
Dlaczego nie został opracowany projekt 
całkowitej ustawy,- któfeJbflm ogła prze­
trwać bez zmiany pracz długie la l i ,  i to. bez 
względu na zmiany w arunkęw : politycznych, 
któro u nas tak  często się zdarzały? .Zwy­
kłe i normalnie i&©cb
nową, doskonalszą od stare j; tu taj je s t prze­
ciwnie: ustawia s ta ra  (nie była ,opa dosko­
nała, wym agała nowelizacji, ale} óbejmoiwar 
ła całość życia akademickiego, regulować; 
wszystkie niemal sprawy z niem związane, 
w nowej zaś widzimy liczno luki i braki, 
które dopiero przyszłe rozporządzenia m ają 
wypełnić. R ozporządzenia* .. W łaśnie te 
rozporządzenia, — a liczba ich będzie nie­
mała, — budzą uzasadnioną obawę, ie  będą 
powodem nierzadkich tarć między Umiwier- 
sytetam i i Ministeratwem. Jeżeli juz^ dzaśi&j 
p. Mini,ster nie liczy si<ę. z opinją .ąenaitóW 
aikadeimickiieh- i narzuca swoją ustaw ę, ’ to 
tembardziej w  rozporządzeniach swoich nie 
będzie się z niemi liczył, zwłaszcza, że se­
naty, według projektu now ej. ustawy, będą 
prawie całkowicie pozbawione władzy. Czy 
rozporządzenia te będą dobrze i gruntownie 
przemyślane, racjonalne? Gzy nie należy się 
obawiać, że będą talk samo, ja k ' nowy pro­
jekt, jak  w ie le  innych projektów, „na k o la ­
nie44 opracowane? Ile z tego powodu może 
być nieporozumień, tarć między Uniwersytet 
tam i i Ministerstwem, trudno teraz przewi­
dzieć. Ale bezwątpienia będą. Do życia aka­
demickiego zalkradną się w tedy niepokoje 
i zamieszki, tak  bardizo niebezpieczne d la 
pracy naukowo-twórczej. A te  ingerencje 
stałe Ministrów, jako władzy naczelnej?

demiekioh jes t d a tey m  ciągiem porantej- Czy nie należy się lękać, że jeden po d i i -  
szenra iich roli, a  ponadto, wpawaclzeniem gpn następujący mimistrowie będą chcieli
do ich . życia, dotychczas harmonijnego, de­
strukcyjnego czynnika — rozstroju i za ­
mętu.

Nie chcę tu ta j powtarzać, co już szereg 
profesorów powiedziało o szkodliwości no- 
wego projektu, ani też mówić o potrzebie 
wolności naiuki i nauczania, o auitonomji 
albo raczej o samorządzie, już i tak  bardzo 
ograniczonym, —- chcę natom iast zwrócić 
uwagę n a  konsekwencje d la  Uniwersytetów 
nader niebezpieczne i zgubne, jeśliby pro­
jek t s ta ł się ustaw ą obowiązującą,

Najpierw, projekt ustaw y nie obejmuje 
całokształtu  życia akademickiego; - jest ty l­
ko. projektęm  ustaw y ramowej, pom ija zaś 
óaiy szereg ispraw, któro później m ają być

raz po raz poprawiać i reformować Uniwer­
sy te ty  i nowe rozporządzenia wydawać? 
Dobrze powiedział p. Minister n a  uroczysto­
ści 25-lecia Towarzystwa Naukowego W ar­
szawskiego, iż „nie przeszkadzać, ale poma­
gać w organizowaniu nauki. . .  oto zadanie 
rządu”. Podkreślam y te słowa, i pragnęli­
byśmy, aby  ministrowie mieli je  stałe w  p a ­
mięci i na  nich się opierali. Ale są  one' w  ra­
żącej sprzeczności z tendencją nowego pro­
jektu, k tó ry  nie tylko nadzór, ale też w ła ­
dzę naczelną nad U niw ersytetam i' 
całkowicie w  ręce ministrów oświaty.

Ks, Józef Archutowsk?
^  • Profesor Uniw. Jagiellońsk-ieig<(%

Po odmowie Francji.
Uchwała parlamentu francuskiego przeciw­

ko płaceniu raty skomplikowała ogromnie spra 
wę długów i całą sytuację międzynarodową. 
.Gdyby rząd Herriota upadł o kilka dni wcześ­
niej, to liczbą płacących ratę byłaby pewnie 
jeszcze mniejsza.. Ponieważ jednak rząd francu­
ski upadł, gdy jiiż (poszczególne rządy zdecydo­
wały się, co mają robić, więc Waszyngton otrzy 
imał tym. razem jeszcze trzy czwarto należyto- 
ści, .na jakie liczył. Lwią część, bo 95 milj. do­
larów wpłaciła Wielka Brytanja. Zapłaciły też 
Włochy i Gzechosłowacja, bardzo coprawda 
niewiele.

Otrzymawszy około 100 mil jonów nio zban­
krutuje skarb amerykański,, nie otrzymawszy- 
dwudziestu kilku mil jonów ,o.d Francji, Polski, 
Belgji i paru. państw drobniejszych, Ale teraz 
staje przed rządem amerykańskim trudne py­
tanie: co dalej? Czy ci dłużnicy którzy zapła­
cili teraz; zechcą zapłacić następną ratę. skoro 
inni nie płacą? Jak  zmusić tych, co nie płacą?

Zmusić do -płacenia bardzo trudno.' Nakłonić 
też trudno. Francja możeby zapłaciła, gdyiby 
jej płaciły Niemcy. Ale Niemcy oświadczają, 
że Odszkodowań wojennych płacić nie będą. 
Wprawdzie Francja zwolniła Niemcy w  Lozan­
nie od odszkodowań w tem przekonaniu, że 
sama uzyska zwolnienie od długów, ale dziś 
Niemcy twierdzą, żo sprawa długów nic ich nie 
obchodzi. Prasa niemiecka podaje, że podczas 
konferencji S^ciu mocarstw Niemcy otrzymały 
od Anglji - zapewnienie, źo jakkolwiekby zała­
twiono sprawę długów, układ lozański nie bę­
dzie obalony.

Anglja zapłaciła jeszcze tym razem, ale już 
i w Londynie poważnie się namyślano, czy za­
płacić. Następnej raty najprawdopodobniej ńie 
zapłaci, jeśli nie będą płacić Inne państwa. An­
glja chce mieć wprawdzie opinję solidnego , dłu­
żnika, lócz sama jedna ciężaru długów ponosić 
nie zechce. Oczekiwać więc należy, żę już w 
najbliższych miesiącach rozpoczną się.rokowar 
nia Londynu z Waszyngtonom nad uregulowa­
niem długów.

Stany Zjednoczone będą musiały mimo 
wszystko zrzec się części swych nalezytości. Ję- 
śli prawdą jest, te  udzielenie ulg uzależniał rząd 
Hoovera od zapłacenia raty  grudniowej, to w 
takim razie powinien obniżyć sumę długów W. 
Brytanji. Kto jak kto ale dawna macierz Sta- 
nćw Zjednoczonych zasługuje na* względy bo­
gatszej i potężniejszej córy.

Mówi się, że wobec Francji zamierzają Sfcâ  
ny zastosować szereg represyj. Ale represje są 
bronią niebezpieczną, bo i Francja możę je sto­
sować. Jeśliby np. rząd waszyngtoński podwyż­
szył cła na towary sprowadzano z Francjir to 
Franejca mogłaby postąpić tale samo. Gdyby 
zaczęto odciągać Jankesów od zwiedzania Frań 
eji i  pozostawianie tam mil jardowych sum; \o  
zapewne Francja odpowiedziałaby bojkotem. 
wszystkiego, co amerykańskie. W ostatecznym' 
wyiiiku oba państwa ucierpiałyby na takiej 
wojnie. Francja więcej, Stany, mniej, ąłe rów­
nież odczułyby spadek handlu zagranicznego 
etc.

Jedno tylko może rząd amerykański zrobić 
z całą pewnością: nie pożyczać nikomu więcej 
. z kasy państwowej. i utrudnić zaciąganie po­
życzek prywatnych w Stanach. Pierwsze posta­
nowienie byłoby dla Europy nie groźne, bo 
nikt. narazię wojny prowadzić nie zami^za, dru 
gie. natomiast mogłoby być dla wielu państw 
ciosem dość dotkliwym.

Świadomość, że w sprawie długów trzeba 
coś zrobić, będzie kiełkować w umysłach A- 
merykan. Dziś jeszcze większość prasy amery-; 
kańskiej jest przeciw skreślaniu długów, ale w 
ten nieustępliwy ton uderzono dlatego; że rząd 
domagał się zapłacenia raty i trzeba go było 
moralnie podtrzymywać. Po 15 grudnia z wię­
kszą swobodą, zaczną omawiać sprawę długów. 
Jeden wszakże argument powinni dłużnicy ode­
brać Ameryce: ten mianowicie, żo nie chcą pku- 
ció a  mają pieniądze na zbrojenia. Ograniczę^ 
nia zbrojeń przyniosłyby ulgę wszystkim pań­
stwom europejskim, a Stany Zjednoczone też 
zaoszczędziłyby dużo, gdyby zai przykładem 
rozbrojonych państw europejskich przestały wy 
dawać setki miljońów dolarów na. flotę. Nieste­
ty. na rozbrojenie się nie zanosi.

Pam iętaj złożyć ofiarę  
na rzecz bezrobotnych  

na rące
Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego!
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Zjazd „Odpadków".
Tego dnia, kiedy obradowała w Warsza­

wie Rada Naczelna Stronnictwa Ludowego, u- 
rządzono taim zjazd najmłodszej latorośli sa­
nacji — agrarnego stronnictwa, chłopskiego, 
którego filarami są posłowie: Mic-hałkiewicz,
Kulisiewicz, Fidelus i inni.

Kto należy <;10 tego stronnictwa i kto go 
reprezentował na „zjeżdzie” w Warszawie, pi­
sze o tern „Ludowiec Wielkopolski", organ 
Stronnictwa Ludowego, wychodzący w Pozna­
niu.

Kiedy w ubiegły piątek wieczorem człon­
kowie Rady Naczelnej Stronnictwa Ludo 
wogo wsiadali w Poznaniu do pociągu war­
szawskiego, zbliżył się do nich policjant 
mundurowy z zapytaniem, czy również jadą 
do Warszawy. Na pytanie dlaczego to chce 
wiedzieć, oświadczył, że jedzie pewna gru­
pa ludzi do Warszawy i chciał się upewnić 
że ci właśnie do niej należą.
Później — jak informuje „Ludowiec Wiel­

kopolski" — ten sam policjant wprowadził do 
specjalnie zarezerwowanych przedziałów kilka­
naście osób, udających się na. zjazd agrarnego 
stronnictwa chłopskiego. Przypatrzmy się ja­
cy to byli rolnicy, którzy mieli reprezentować 
rolników wielkopolskich.

Jechali więc Wenzki, student z Pozna­
nia.. siostrzeniec b. redaktora odpowiedzial­
nego „Piasta Wielkopolskiego'’, p. Ossow­
skiego, który również do towarzystwa za­
prosił jeszcze Szafrana Czesława, czeladni­
ka piekarskiego z Poznania i dwóch braci 
Nowakowskich, członków Strzelca. Jechał 
jeden członek z Federacji i kilku jeszcze 
młodych ludzi z Poznania.

Prowadzący grupę p. Wójcik — handlarz 
który niewiadomo ozem handluje, bardzo 
bliski jest zawsze Wydziału Bezpieczeństwa 
w województwie.

Jechał również i Majchrzak z Pamiątko­
wa, jedyny chłop z całej delegacji, który 
wiadomo — że musi służyć, albowiem za­
dłużony po same uszy, sądzi, że tam jesz­
cze od kogoś nową pożyczkę dostanie.
A teraz zobaczymy, jak wypadł ten zjazd, 

według opisu ...Ludowca Wielkopolskiego1’
W Warszawie ta. grupka odegrała roię 

haramów, biorących udział w maskaradzie 
którą urządzono, wystawiając ich na po- 
śmiechowisko.

Za trzema sztandarami, .prowadzonemu 
przez orkiestrę postępował policjant a póź­
niej około 60 ludzi. Fidelus bowiem, przy­
wiózł w teu sam sposób, ale już w wago­
nach I-klasy — 30 ludzi.

Policjant, idący za sztandarami, z pew­
nością pilnował sztandarów i był widocz­
nymi symbolem tego, — kto patronuje robo­
cie p. Michałkiewicza i Raczkowskiego.

Sztandary, które szły w pochodzie, by­
ły kradzione, albowiem, — jak ogólnie w ia­
domo — p. Michałkiewicz skradł sztandar 
wojewódzki Stronnictwa Ludowego w Poz­
naniu.
Warto jeszcze dodać — kończy „Ludowiec 

Wielkopolski" — jeden szczegół: Zjazd „odpad 
ków", złożony i  kilkudziesięciu osób, udał się 
pod opieką policji przed prezydjum rady mi­
nistrów. gdzie odśpiewał „Pierwszą, brygadę".

Powolny upadek „kościoła narodowego" w Ameryce.
Prasa polska w Stanach Zjednoczouych 

(jak np. Dziennik Zjednoczenia, Kurjer Bostoń- 
«ki) zamieściła ostatnio szereg artykułów, w 
których wrykażuje, że sekta utworzona na tere­
nie amerykańskim t. zw. polski kościół narodo­
wy chyli się coraz bardziej ku upadkowi. Oto, 
co czytamy w „Dzienniku Zjednoczenia", wy­
chodzącym w Chicago:

„Nlecieszący się wielką popularnością na 
wychodztwie w Ameryce kościół polski naro­
dowy opierał jeszcze do niedawna wszystkie 
swoje nadzieje na tem, że wolna Polska po­
zwoli mu się zaszczepić i rozwinąć na swojej 
ziemi. Prospekty te jednak bezpowrotnie upa­
dły i kierownicy tego wyznania musieli się za­
dowolić powrotem do tych warunków, w jakich 
żyli poprzednio, a  jakie z biegiem czasu i skut­
kiem krytycznych stosunków stają się coraz to 
bardziej dla nich niepomyślne i ciężkie.

Faktem, który nie da się ukryć, jest. że 
kościół ten coraz bardziej podupada, na co 
składają się przyczyny wewnętrzne i zewnętrz­
ne. Wśród przyczyn wewnętrznych najważniej­
szą jest niska moralność kleru narodowego ko­
ścioła, na który to kler składają się „niedowa- 
rzone° osobniki i nieraz nawet ludzie wykole­
jeni, zbiegi z Kościoła rzymsko-katolickiego,

znajdujący się w sprzeczności z jakiemikolwiek 
zasadami społecznemi i religijnemi, słowem lu 
dzie nienadający się do stanu duchownego.

Nie nmiej ważnym powodem zanikania te­
go kościoła był i jest brak organizacji, bez któ 
rej każde zrzeszenie jest raczej tylko abstrak­
cją. Kiepskie podwaliny finansowe sprawiały, 
że kościół narodowy zawsze kuał, a reszty 
jego zniszczenia dokonuje obecnie depresja.

Prawdę mówiąc, to kościół narodowy nie 
dał wychodźtwu nic dobrego lecz tylko je dzie­
lił i rozbijał. Nie zreformował Polaków amery­
kańskich ani religijnie ani też społecznie. Nie 
przyczynił się do skonsolidowania go, bo stwa­
rzał tylko nienawiść jednych do drugich i ry­
walizację, która nieraz bardzo szkodliwa była. 
Powodował rozdwojenie nieraz tam, gdzie nam 
najwięcej jedności trzeba było i dlatego płakać 
po nim nie będziemy.

Jako sekta, opierająca się więcej na uczu­
ciach zemsty osobistej nie może ten kościół li­
czyć już na żadne zgoła możliwości i sposob­
ności. Ubiła go Polska., która sekt nie uznaje, 
ale tylko wiary. Niema więcej już dziś dla nie­
go odpowiedniego gruntu, ażeby odżył. Jego 
istnienie jest teraz tylko kamieniem’'. (KAP).

J i a  siemtacfr & łxeczp  l i t c i
0 zachowanie się w kościele 

stowarzyszeń umundurowanych.
Ks. K. Radoński, Biskup Diecezji Włocław­

skiej, ogłosił następujące przypomnienie:
„Podczas wizytacyj pasterskich przekonałem 

się, że nie wszędzie stowarzyszenia umunduro­
wane stosują się do rozporządzenia Episkopa­
tu Polskiego co do obnażania głowy w świąty­
ni. Przypominam raz jeszcze, że tylko poczet 
sztandarowy może wejść do kościoła z nakrytą 
głową. Natomiast wszystkie inne organizacje 
mundurowane, jak Straż, Przysposobienie woj­
skowe, S. M. P. Sokół, Strzelec i t. p. nie mają 
prawa zatrzymać w kościele hełmu czy czapki 
na głowie. W\V. Księża Rządcy kościołów ze­
chcą sumiennie przestrzegać tego rozporządze­
nia, a niestosujących się doń upomnień, że do­
puszczają się zniewagi Domu Bożego, wchodząc 
z nakrytą głową do kościoła. Gdyby i to upo­
mnienie nie odniosło skutku, należy opornych z 
kościoła wyprosić”. (KAP.)

Wiceminister Starzyński contra 
Olpiński.

We czwartek przed sądem w \Vars®awae zo­
stała wznowuona sprawa Olpińskiego i Prze­
włockiego, oskarżonych o zniesławienie wice­
ministra Starzyńskiego. Wobec sprzeciwu Ol­
pińskiego z listy świadków kreślono Stpiczyń- 
skiego i dyr. Askenazego z Banku Dyskonto­
wego. Olpiński zeznając, podtrzymywał w ca­
łej rozciągłości swoje poprzednie zeznania, iie 
przyznając się do winy. Sam przestudjował 
sprawozdania, monopolu spirytusowego i do­
szedł do wniosku, że niektóre dane statystycz­
ne były sfałszowane. Ustalił, że niektóre droż­
dżownie ledwo mogą zaspokoić zapotrzebowa­
nie rynku, podczas gdy mówiło 9ię o 70 proc. 
nadprodukcji drożdży. Tow. Spirytusowe w 
Gnieźnie „Zachód. Spirt.” otrzymuje rocznie 
600.000 za niewykonywanie produkcji. Za nie- 
importowanie do Polski drożdży czeskich, lep­
szych i tańszych, kartel zapłacił miljon koron 
czeskich. Następnie Olpiński twierdzi, że wnio­
sek min. Czechowicza w sprawie powstania kar 
telu drożdżowego, oparty był na elaboracie, 
G-pracowanym niby przez komisję rolną sejmu, 
a w rzeczywistości przez urzędnika kartelu 
Rzepeckiego, który niektóre dane sfałszował. 
Zeznania świadków Dębskiego i wicemin. skar­
bu Jastrzębskiego nie wniosły do sprawy nic 
nowego. Po tych zeznaniach zarządzono jrzer 
wę.

Nadużycie w magistracie bydgoskim.
Jak podają, dzienniki, w magistracie byd­

goskim wykryto większe sprzeniewierzenie, ja 
kiego dopuścił się urzędnik wydziału opieki 
społecznej, Tadeusz Radukowski. Suma sprze­
niewierzona si^ a  14.009 zł.

Strzelanina na ulicach miasta.
Z Uhnowa (pow. Rawa Ruska) piszą nam: — 

W małem miasteczku Uhnowie (powiat Rawa 
Ruska) dnia 4 grudnia wieczorem rozlegały się 
strzały rewolwerowe, płosząc mieszkańców. Ja­
k a  ich przyczyna? To pan J„ kierownik szkoły 
i wielki Strzelec z Korczowa, urządzał sobie 
taką „zabawę". Po libacji w szynku wyszedł 
na ulicę i ■ wyciągnąwszy strzelecki rewolwer, 
strzelał ze sześć czy siedm razy na wiwat. Nie 
jest to zachowanie odpowiednie dla kierownika 
szkoły.

ZAMKNIECIE KINOTEATRÓW W PRUSZ
KOWIE. Właściciele kinoteatrów w Pruszko- 
wiu pod Warszawą zamknęli bezterminowo swo 
je przedsiębiorstwa, nie mogąc ich nadal pro­
wadzić z powodu kryzysu i spadku frekwencji.

FAŁSZERZE 10-ZŁOTÓWEK W ZAGŁĘ­
BIU. Będzińska policja aresztowała Chaima 
Goletizera i jearo syna Meszka, którzy zajmowa­
li się puszczaniem w obieg fałszywych 10-zł- - 
tówek. Za dalszymi członkami bandy prowa­
dzone są poszukiwania.

WYROK NA DEFRAUDANTA. Sensacyjna 
rozprawa w Poznaniu o defraudację na szkodę 
kolejowej kasy emerytalnej w Poznaniu zakoń­
czyła się wyrokiem skazującym Edmunda Wa­
silewskiego, b. kierownika księgowości kasy 
emęrytalnei na 4 lata więzienia i koszta sądo­
we. Brat jego. Roman Wasilewski został unie­
winniony, a trzeci oskarżony, Rogowski, ska­
zany został na 18 miesięcy więzienia, i zwrot 
kdsie emerytalnej 45.000 zł.

. ŻONA INŻYNIERA RZUCIŁA SIĘ POD 
POCIĄG. W pobliżu Lwowa na torze kolejo­
wym znaleziono rozdarte wprost na strzępy, 
zwłoki żony inżyniera Huppentala z Sanoka. 
Stwierdzono, że Huppentalowa popełniła samo­
bójstwo po zaąięgnięciu porady lekarskiej we 
Lwowie, dokąd specjalnie w tym celu przyje­
chała z Sanoka,

KAINOWA ZBRODNIA. We w*>i Ghryptowi 
cze na Wileńszczyźnie dwóch braci Rymeewi- 
czów Aleksander i Feliks toczyło oddawna spór 
majątkowy. Ostatecznie w sądzie wygrał pro­
ces Aleksander. Wtedy Feliks po powrocie dc 
domu zabił brata uderzeniem noża. Bratobójcę 
aresztowano.

Proces o napad w Gródku Jagiellońskim
W sądzie lwowskim rozpoczyna się w so­

botę w trybie doraźnym proces przeciw spraw­
com napadu w Gródku Jagiellońskim. Oskarżo­
nymi są: Biłaś, Daniłyszyn, Żurakowski i Kos­
sak. Biłaś i Daniłyszyn oskarżeni są. ponadto o 
zamordowanie ś. p. Tadeusza Hołówiki w Tru- 
fekawcu. Wszyscy są wy znania grecko-katolic­
kiego. Daniłyszyn jest szewcem, Biłaś subjek- 
tem handlowym, Żurakowski kupcem, a Kossak 
b |  tudentem. Oskarżeni wykonali zamach 30 
listopada 1932 r. na pocztę w Gródku Jag., ra­
niąc kasjera pocztowego Stebleckiego, kasjera 
skarbowego Dembickiego, księgowego Koch- 
mana, woźnego Klimczaka, magistra praw Gra­
bińskiego, Chaję Zettenberg i Izaaka Wintera. 
Z powodu strzałów zmarł pocztyljon Kołacz. 
W czasie odwrotu zamachowców, dwóch z nich 
zginęło. Jeden padł u drzwi woh od owych i był 
nim student Politechniki, Bereziński, a drugi 
Staryk, statysta teatru miejskiego we Lwowie 
zmarł pirzed realnością adwokata ukraińskiego 
dr. Bilaka, dokąd się z trudem dowlókł. Dani­
łyszyn i Biłaś rzucili się do ucieczki w kierun­
ku Mikołajowa, strzelając gęsto do ścigających 
ioh. Na stacji w Glinnej Nawami zabili przodo­
wnika Kojata, a w miejscowości Weryń ranili 
ciężko niejakiego Andruchowa. W Weryniu 
ostatecznie ujęto Daniłyszyna i Biiasa.

Żurakowskiego ujęto w Stanisławowie, a 
Kossaka aresztowano w Drohobyczu.

W toku śledztwa ustalono, że niektórzy 
z uczestników zamachu w Gródku Jagielloń­
skim brali udział w innych zamachach terrory­
stycznych, a w szczególności zastrzelili w sierp­
niu 1931 roku posła, ś. p. Tadeusza Hołówkę 
w Truskawcu. W każdym razie Biłaś i Daniły­
szyn okazują się współsprawcami zamachu mor

derozego na ś. p. Hołówkę.
Do rozprawy powołano 50 świadków. Skła­

dają. się oni z urzędników f poszkodowanych 
podczas napadu na pocztę w Gródku, z funk­
cjonariuszy policja, z niektóryoh osób przebywa 
jącyck jeszcze w więzieniu śledczem we Lwo­
wie i t. d.

Z caie&o świata.
Polski Komitet Dobroczynności w Belgii

W Belgji powołano w tych dniach do ży­
cia Polski Komitet Dobroczynności, który pod­
jął pracę po rozwiązanym „Komitecie pomocy 
bezrobotnym Polakom w Belgji”. Komitet bę­
dzie się składał z członków opłacających skład­
ki po 10 franków rocznie. Członkowie honorowi 
będą płacić 500 franków. Prezesem nowopow­
stałego zarządu wybrano p. Sławskiego. Na 
pierwszem zebraniu odczytano sprawozdanie 
zlikwidowanego Komitetu Pomocy Bezrobot­
nym Polakom w Belgji oraz udzielono absolu­
torium ustępującemu zarządowi. Fundusze zo­
stały dość poważnie nadszarpnięte, gdyż strajk 
pochłonął wielkie sumy w oszczędnościach.

Olbrzymi pożar w Tokjo.
W 8-piętrowym gmachu w Tokjo, mieszczą­

cym wielkie magazyny, wybuchł olbrzymi po­
żar. Liczni kupujący i personel magazynu rzu­
cili się w panice do wyjść szukając także schro 
uienia na. dachu domu. Na ratunek pospieszyły 
straże ogniowe i samoloty wojskowe, z których 
rzucano narzędzia ratunkowe na dach. W pło­
mieniach zginęło 8 osób, zaś przeszło 100 odnio­
sło rany.

Inżynierowie amerykańscy opuszczają 
„raj sowiecki.

Na początku bieżącego raku 350 mźynie- 
rów amerykańskc-h opuściło Boiszewję. Obecs 
nie nowa ich part. ja złożona, z 17 osób wyje' 
chała z radością z osławionego „raju". Kores­
pondent ,,Telegraph-ExpressułŁ' miał możność 
rozmawiać z nimi gdy przejeżdżali przez Ber 
lin. Przewodniczący grupy p. Sydney Moreli, 
na zapytanie dziennikarza, czemu obecnie o- 
puszczają Sowiety odpowiada wyczerująco.

Wyjeżdżamy z Z. S. S. R. po dwuletnim tam 
pobycie. Z początku rząd wypłacał nam tam 
gaże w dolarach i nie mogliśmy się skarżyć na 
żadne braki. Ale atmosfera panująca w fabryk 
kach odrazu była nieprzyjemna. Robotnicy * 
wielką niechęcią odnoszą się do cudzoziemców. 
Bardzo prędko zorientowaliśmy się skąd ta ni« 
chęć. Przybyli z zagranicy otrzymują wszybt« 
ko, co jest do życia koniecznem. Tymczasem 
obywatele „raju" chodzą głodni, obdarci bez­
domni. Na początku jednak tego roku gaże na­
sze zaczęły się zmniejszać, pozatem nie otrzy­
mywaliśmy jej w dolarach, ale w walu de so­
wieckiej. co wynosiło 5 dolarów miesięcznie.. 
Nip wydawano nam mięsa, masła i jaj. Byliśmy 
zmuszeni kupować te produkty na targu 
i to z wielkiemi trudnościami po bajońskich su-i 
mach. To wszystko zdecydowało nas do opusz­
czenia tego kraju w którym ludność cierpi na 
niedostatek, a cudzoziemiec stale drży o swoją 
skórę". Kończąc swe opowiadanie p. Moreli do­
daje, około 500 inżynierów amerykańskich 
przygotowuje się do wyjazdu z Rosji sowiec­
kiej.

Oryginalny protest chłopów chińskich
W okolicach Nankinu zaszedł szczególny 

wypadek, mający za tło protest chłopów chiń­
skich przeciwko wywłaszczeniu ich ziemi pod 
budowę nowego dworca kolejowego. Wypadek 
ten pociągnął za sobą tragiczne następstwa.

Mianowicie około 600 chłopów, na znak 
protestu położyło się na torze, nie chcąc do­
puścić do przejazdu pociągów. Maszynista po-i 
Cl3gu, idącego z Nankinu do Szanghaju, widząc 
lezącą na torze falangę ludzi, tak nagle zaha­
mował lokomotywę, że ta wypadła z szyn, po- 
ciągając za sobą kilka wagonów. Jedna osoba 
została zabita, zaś kilkanaście rannych.

Ponieważ jednak chłopi nie ustę-powali w 
swym biernym oporze, dyrekcja kolei musiała 
wydać odpowiednie zarządzenia, by pociągł 
na Szanghaj funkcjonariusze kolejowi w Nan- 
kinie przepuszczali boczną jednotorową lin ja. 
Wskutek tego w paTę godzin później zderzyły 
się ze sobą dwa pociągi towarowe. Katastrofa 
na szczęście nie pociągnęła za sobą. ofiar w 
ludziach.

Lekarz zrezygnował z zaległych mu 
honorariów.

Szeroko znany w mieście Atlanta, w Stani© 
Georgia, lekarz dr. George Brown, rozesłał cyT- 
kularz do wszystkich swoich pacjentów, w któ­
rym zawiadamia ich, że zalegają oni z zapłatą 
za jego porady lekarskie do łącznej wysokości 
81.000 dolarów. Dr. Brown donosi dalej, że ze 
względu na obecną represję i ze względu na 
to, że wierzy, iż wybór Roosewelt-a rozpocznie 
nową erę w Ameryce, uważa za bwój obowiąn 
zek obywatelski przyczynić się do podniesienia 
ducha i dlatego wszystkie rachunki niszczy f 
przekreśla należytości swoich dłużników.

f»r>—— —
KATOLIK PREZYDENTEM SZWAJCAR­

SKIEJ RADY NARODOWEJ. Szwajcarska ra­
da narodowa wybrała na rok 1938 na prezy* 
denta katolika konserwatystę Dollfnsa a na 
ct prezydenta socjalistę Huberta. (KAP.)

PIERWSZE OFIARY NARCIARSTWA. Tfr 
goroczny sezon narciarski w Alpach bawarskich 
zaznaczył się już szeregiem wypadków, które 
pociągnęły za sobą kilka ofiar. M. in. zginął w 
riedzitłę popołudniu tragiczną śmiercią stu* 
demt polski Klaus Hoffmann, który nie znają/d 
dobrze terenu, runął w okolicy Oberammergan 
w przepaść 200 m.

W JUGOSŁAWJI ZAOGNIENIE STOSUN­
KU RZĄDU DO KATOLIKÓW. Rząd bel­
gradzki nałożył sekwestr na organ urzędowy, 
arcybiskupa w Zagrzebiu „Katolikidist" i za­
kazał wydawania nadal tego pisma. Powodem! 
tego kroku rządu było ogłoszenie zarządzeń bi­
skupich w sTKrawie szkolnej. (KAP.'!

KONKURS KANARKÓW. W Berlinie zw ą 
zek sprzedawców kanarków urządził w rozmai­
tych lokalach konkursy śpiewu tych żółtycK 
ptaszków. Osobliwością jednego z tych kon­
kursów była klatka z kanarkami, w której mie­
ścił się również... kot. Dobrze wytresowany kot 
zachowywał się grzecznie i przyjaźnie wobec 
kanarków, nie zdradzając ani na chwilę chęci 
pożarcia małych śpiewaków.

Złóż składkę na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!
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Pomnik Goethego w N. Jorku

odsłonięty został w jednym z tamtejszych parków miejskich przez burmistrza Mac Kee. Pom­
nik ufundowało nowojorskie towarzystwo Goethego.

D zii p ią tek  16  b . m- ..sztuka** : w  k inoteatrze99
Najpotężniejszy film sezonu 1932/33. — Najnowsze arcydzieło filmowe, tryskające ogniem, 

życtem i radością, które rozśmieszy do łez najczarniejszych pesymistów!

KKOL TO M l
Wytworna komedia, pełna komicznych 
awanturek ł romantycznych prze tyć! 

Olbrzymia wystawa — Bajeczna treść— 
Sztuka kochania Wspaniały humor —

Werwa i flirt! — W głównej roli władca komizmu i śmie- III ACTA R II R  |  A U
chu komendant wesołości, e. k. Feldmarszałek dowcipu w L ^ w I M  U  U  Tl J  H  l i
Bezkonkurencyjny majsterczyk doskonałości, tętniący akordami śmiechu, brawury i radości 
życia — reżyserował głośny realizator KAROL LAMAC Gigantyczne to arcydzieło filmowe, 
spotkało się z szalonem powodzeniem na wszystkich ekranach świata! — Wyjątkowo na ten 

film zniżki ważne, w piątek sobotę i niedzielę.

P f l R A N F K  w niedzielę dnia 18 bm. o godzinie 11-tej przedpołudniem.
■ u  l i  n  u  V n  Ceny miejsc popularne!

List z Monte Carlo.
Monte Car Jo, w grudniu.

Rozmowa z ArMydą
W tyoh dniach odbył sic w gmachu moskiew- 

■kiego radja ciekawy wieczorek. Stacja ra.djo- 
wna nawiązała połączenie z członkami ekspedy­
cji polarnej, która przezimuje na Matoezkin 
Szarzę. W rozmowie brała udział stacja w Le­
ningradzie, Archacgielsku. Wołogdzie i Mur­
mańsku, które pomagały stacji moskiewskiej. 
Z drugiej strony w rozmowie wzięły udział Zie­
mia Franciszka Józefa i Matoezkin Szar. Le­
ningrad przyjmował słowna członków ekspedy­
cji przez Murmańsk i wysyłał je w przestwo­
rza.

Moskwa zagaiła rozmowę: „Matoczkm Szar. 
słuchajcie. Sergjuszu Twnnowiczu Tsajewie na 
M&toczkinie Sza.ru, słuchajcie. Rozmawiać bę- 
dizie z wami wasza siostra Lid ja. Twanowna 
Isakowska". ..Dzień dobry, Serjoża" — mówi 
Iwanowu a Isakowska’1. Można sobie wyobrazić, 
jak zimujący na ciałek i ej północy wita znany 
głos. Dalej płyną powietrzem proste słowa po­
witani^. jak powodzi się rodzinie, wspomnienia 
o znajomych, zapytania o zdrowie, o wytrwa­
łość! i sukcesach.

Nagle słychać jakiś łoskot. Moskwa zasila 
osła/bione połączenie.

— Wołogda. chodźcie do mikrofonu. Ar- 
cfiangiełsk, źle słychać, przyciszcie głos*! Tak 
zrobiono i daje się słyszeć .JT diabła! To słowa 
Archangiełska. Moskwa uśmiecha się i karci: 
„Archangielsk, nie klnijcie, u nas na sali są 
<fcieci“. (Są to dzieci członków wyprawy polar­
nej. które siedzą około mikrofonu). — „Więc 
'dobrze, wybaczcie** — uspokaja Archangielsk. 
^Przyjmijcie radjogram z Matoczkina Szaru’*. 
Archangielsk powtarza słowa członków ekspe­
dycji. Słyszeli po-zdrowienia, cieszą się i zape­
wniają. że pracę wykonają. Wreszcie powie­
trzem leci osobno postscriptum Sergjusza Iza- 
jewa dla jego siostry: „Słyszałem cię, jestem 
zdrów i dobrze mi się pracuje".

Znów mówi Moskwa: „Ziemia Franciszka Jó 
*efa, słuchajcie. Towarzyszu Zuiewie, mówić 
będzie wasza żona i dzieci". W dalekiej odle­
głości Zujew posłucha z napięciem. Mały An- 
i# u sza  prosi ojca: „Przywieś nam niedźwiedzie 
futro i małego niedźwiedzia*’. Maleńka córecz­
ka Zurjewa, którą przynieśli db mikrofonu, 
fcrzyezy: „Zdrastwuj. papka".

Następnie profesor Bangernheim: mówił o nad 
zwyczaj ciężkiej i doniosłej pracy badaczy po­
larnych obnaśniająe cele wypraw arktycznych.

1tucA iradairalcsn.
.JĘZYK POLSKI" Nr. 5 za listopad—gru- 

dzień zawiera następującą treść: Ze etudjum
nad polską toponomastyką. I. Skarżysko St. 
Rosponda. — Upodobnienie spółgłosek pod 
względem dźwięczności T. Benniego i K. Ni­
tscha. — Żygulec, żygawioa czy rzygulec, rzy- 
gawica? K. Stadtmtlllera. — Wychodźtwo K. 
Nitscha. — f  Roman Zawiłiński K. N. — Z ge­
ograficznej „etymol-ogji ludowej*’ K. N. — Uwa­
ga językowe o książkach TL Nitscha. — Zapi­
ski bibliograficzne. — Polonista na wywcza­
sach (Refleksje przy okienku urzędu poczto­
wego nad nowemi zasadami ortografji) og. — 
Magister] a z języka polskiego w r. szk. 1931/32. 
Administracja: Kraków, Sławkowska 17.

„TATERNIK". Zeszyt 4. Treść: J. A. Szoze 
pański: „Myśli o alpinizmie*’. — Z. Dąbrowski: 
„Dziś i jutro taternictwa’*. — II. wyprawa al­
pejska S. T. P. T. T. — Kongres w Chamols. — 
N. D.: „A propos propagandy". — J. A. Szcz.: 
,-Ajpel aktualny". — Z. Korosadowicz: „I zimo­
we wejście na Czeską Turnię*’. — Skalne dro­
gi. — Z Tatr. — Sprawy Sekcji. — Notatki. — 
Z piśmiennictwa. — Kraków, tfl. A. Potockie­
go L. 8.

NR. 40 TYG. „KOBIETA WSPÓŁCZESNA*
zawiera: Jako artykuł wstępny „Wspomnienie** 
o Kazimierze Bujwidowej, zmarłej niedawno 
działaczce feministycznej — Hel. Witkowskiej. 
„Łódź miasto smutku i nadziej!’* Oz. Wojeń- 
skiej. „Wakacie głodnych" E. Dębnickiej — 
uwagi w sprawie nowogo rozkładu wakacyj. 
"Na Wawelu i pod Wawelem*’ Wandy Melcer 
Sztekkerowej — o obchodzie Wyspiańskiego. 
Dalszy ciąg „Godziny Wspomnień" M. Dąbrow­
skiej i interesujący „Wywiad z Wandą Siema- 
szkową’*, z okazji jubileuszu jej działalności 
scenicznej. — Recenzja z głośnej obecnie książ­
ki Z. Uniłowskiego, „Wspólny Pokój", cieka­
wa powieść A. Gruszeckiej „Przygoda w Nie­
znanym Kraju", kompletują ton numer.

Automobiliści. — Szapkstojn i RabLnowicz 
fią zapalonymi automobilistami. Niedawno ku­
pili sobie do spółki maszynę. Jeżdżą nią bez 
uetannie.

Pewnego razu auto stanęło na drodze. Cos 
cię zepsuło. Obaj wspólnicy zdjęli palta, poło­
żyli się na szosie i wsunęli głowy pod auto. 
W pewnej chwili odzywa się Rabinowicz:

— No! Teraz już pojedziemy. Nalałem oli­
wy do panewki.

Warjat! Co za panewka! — krzyczy Sza- 
jttrstejn. — To było moje ucho!

Niebo i morze są błękitne, jak  w Iede, 
słońce przygrzewa jak w lecie, lecz wystarczy 
rzucić okiem na obie plaże, by stwierdzić, że 
jesteśmy już w sezonie zimowym. Po żwirowa­
łem wybrzeżu Larrotto przechadza się tylko 
wielki szary kot, a  w basenie Monte Carlo 
Beach kąpie się tylko dwóch samotnych, a za­
hartowanych Anglików. Z czarodziejskiej wyu- 
py, na której kilka miesięcy temu wśród bia­
łych kolumn i feerycznych oświetleń bijących 
w górę fomtan i wodotrysków, egzotycznie u- 
kostjumowani tancerze i tancerki uosabiali u- 
rok hiszpańskich marokańskich, hinduskich no­
cy, zostało tylko zardzewiałe, żelazne rusz­
towanie.

Zato w centrum ludno i gwarno. W Cafe 
de Paris przygrywa rumuńska orkiestra, a  pod 
parasolami, nad „aiperitiwami" wygrzewają się 
riwjerowi bywalcy. Co chwila na plac kasyna 
wjeżdżają niebieskie, czerwone, szare, żółte 
car*y, (autobusy) skrzypiąc i sycząc wysypują 
ze swych wnętrz tłumy publiczności. Choć nie­
ma jeszcze wiele osób, to jednak na koncer­
tach klasycznych, pod batutą znakomitego Pa­
ul Paray, sala nabita jest po brzegi. Wokół 
duletki również nie brak gTacay, wypróżniają­
cych w żąidizy zysku swe kieszenie. Ale jeśli 
posłuchać dyrektorów hoteli i kupców — 
wszyscy jęczą i skarżą się na kryzys. Hotele 
albo bankrutują, albo ledwie dyszą i to tylko 
dzięki temu, że pospuszozały ceny. Kto nie 
bawi się w snobizm, ten na Condaminie może 

| mieć za 30 franków szwaj. zupełnie miły pokój 
j i zupełnie dobre jedzenie. Są też magazyny, 
j które nie utyskują na ciężkie czasy. Z zazdro­
ścią patrzą wszyscy na pewną krawcową, któ­
ra w przededniu bankructwa zrobiła niemal 
majątek, dzięki temu. że jedna z księżniczek 
tureckich, wychodząc zamąż za indyjskiego na- 
baba, obstał owała sobie u niej wyprawę. Co za 
cuda!prześeieradła. któTych zwyikły śmiertelnik 
obawiałby się wogóle dotknąć, a cóż dopiero 
na nich spać! Obrusy z haftami, od których 
chyba cały leg]on midinetek stracił wzrok, bie­
lizna jak obłok, wizja powietrzna, pajęczyny.

Ale nie wszystkie sklepy są tak unr/ywile- 
jowane. Przeważnie właściciele stoją smętnie w 
progu, lub za oknami wystawy czatując na 
rzadkich klijentów. Wszyscy drżą., by nadcho­
dzący sezon nie okazał się jeszcze gorszy od 
poprzedniego. Nieustraszone Kasyno jednak o- 
biecuje urozmaicony repertuar operowy i sze­
reg wybitnych solistów na klasycznych koncer­
tach. Wymieniony jest i Rubinstein, i Herman, 
i Sauer, i Cortot, i Segcrna,. i Jack Hylton ze

swą bandą. Wśród śpiewaków operowych usły­
szymy Lauritz Mclchjora, który w roku ze­
szłym zawojował publiczność recitalem wagne­
rowskich aryj. Zapowiadają się również bale, 
organizowano przez Jean Le Seyoux, który ty­
le gustu okazał w roku zeszłym w urządzeniu 
balu Drugiego Cesarstwa. Rallye Automobile, 
turnieje tenisowe, konkurs elegancji samocho­
dów, wystawa psów i naturalnie okrutne Tir 
aux Pigeons.

Monte Carlo jest uroczym zakątkiem i do­
prawdy ubliża mu ten, który tu  przyjeżdża li- 
tylko dla ruletki. Cało jednak szczęście, że 
powyższego zdania nie przeczyta administracja 
kasyna. Dla niej ktoś, kto czas swój spędza 
na kontemplowaniu natury i słuchaniu muzyki, 
a  na sale gry spogląda zdaleka — nie jest 
przybyszem pożądanym ani interesującym. 
Zresztą, gdyby przegrywający nie zasilali stale 
kasy Societe des Bains de Mernie nie byłoby 
wszystkich wymienionych atrakcyj. H. P*

Humor
Przy stoliku kawiarnianym. — Pana sio- 

stizeniec prędko sobie znalazł posadę, panie 
Eierweies. Pewnie dlatego, że znał dobrze 
szefa.

— Ozy ja  wiem? Trochę dlatego, że znał 
szefa, ale jeszcze więcej dlatego, że szef jego 
nie znał!

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przy- 

ługę zmarłej ś . p.

jBronisławie Schaschekowej
' i  w szczególności Przewielebnemu ks. 
! Infułatowi Ślepickiemu, ks. Zdebskiemu, 
| JWielmożnemn Panu Doktorowi Francisz- 
j kowi Halamie za troskliwą, bezinteresowną 
| opiekę lekarską, JWielmożnemu Panu Dy- 
| rektorowi Janowi Krzyżanowskiemu za 
wyrazy współczucia, Chórowi Tow. Urzęd- 
uików Miejskich jakoteż Chórowi Cecy- 
liańskiemu, oraz Wszystkim Krewnym, 
Przyjaciołom i Znajomym, którzy pospie­
szyli ze słowami współczucia — na tej 
drodze składamy wyrazy podziękowania.

Sny I rodzina-

f p o r t .
Łyżwiarski mistrz świata.

Kierownictwo sztucznego toru w Katowi­
cach pozyskało występ Karola Schafera, mi­
strza świata i mistrza olimpijskiego w jeźdue 
figurowej na lodzie, w Katowicach w sobotę 
17 b. m.

Przybędą również dwie niezrównane tancer­
ki lodowe, siostry Illy i Olly Holzmann. Ponad­
to istnieje możliwość przyjazdu figurowej łyż- 
wiarki austrjackiej p. Holowskiej, najlepszej w 
świecie po Sonji Henia.

Ponadto w.przerwie występów łyżwiarskich 
rozegrany zostanie w sobotę mecz hokejowy 
Bytom—Katowice, a w niedzielę — Katowice 
—Łódź.

FINOWIE I NORWEGOWIE NA ZAWODACH 
W INNSBRUCKU.

Norwegowie i Finowie już zdecydowali 
swój udział w wielkich międzynarodowych za* 
wodach narciarskich FIS w Innsbrucku. Nor­
wegowie startować będą we wszystkich konku 
rencjach, wraz ze slalomem i biegiem zjazdo­
wym, wysyłają najsilniejszą swoją drużynę.

Finowie -wyślą: mistrza olimpijskiego z La* 
ke Placid na 50 kim., Saarinena i Liikanena. 
Do kombinacji mają stawać Nuotio i Toikka. 
Ponadto Finowie zgłosili się do sztafety nar­
ciarskiej na 40 kim.

ANTWERPJA POKONAŁA JEDENASTKĘ 
AUSTRJI.

Belgowie pokonam przez piłkarzy Austrji 
w Brukseli (1:6) zrewanżowali się na meczu w 
Antwerpji. Reprezentacja Antwerpji pokonała 
Austrję 4:2. Au-strjacy wystąpili w składzie 
osłabionym, natom iast grał słynny Sindelar, 
którego brak było na meczu z  Bolgją.

t o  s h ic h o i
ii Krafi0i»ie
S o b o t a  17: św. Łazarza.
N i e d z i e l a  18: Oczekiwanie N. M. P< 
N i e d z i e l a  18: wskód słońca o godz.

8.07, zachód o 15.46.

Zgromadzenia Ch. Dem.
W Rudawie odbędzie się w sobotę, 17 bdb 

o godz. 4-ej zgromadzenie Ch. D. w Domu Pa­
raf jaflnym. Przemawiać będzie red. SopicikL 

W Kalwarji zgromadzenie odbędzie się W 
miedziełę, 18 bm. o godiz. 12-łej w sali „Soko­
ła". Przemawiać będą pos. Gruszczyński i red. 
Sopocki.

W Krakowie ima Zwierzyńcu zgromadzenie 
Ch. D. odbędzie się w sobotę, 17 bm. o godz. 
6-tej w domu przy ul. Kościuszki 71.

Dzlft piątek 2  bm. „APOLLO" w  teatrze  św ietlnym

Najweselszy film sezonu. — Bezkonkurencyjny majstersztyk
śmiechu i radości życia!

doskonałości, pełen brawury

Przygody mecenasa sportu MOŃKA 
recte Mieszka Oszczep —• Sardinenfisza 
i Jakoba Rvbkesa. — Świetne prze­
zabawne arcydzieło, obfitujące w niez­
wykle komiczne sytuacje i kapitalne 

awanturki miłosne!
N ajdow cipniejsi ladzie w Polsce śpiewają, aportują i robią kawały! Nieporównany kornik
Adolf Dymsza ł« la Pogorzelska, Dora Kalinowna, Ludwik
Lawiński, Konrad Tom Marjan Rentj^T®‘Û o,I^ Î l»Ẑ ^ ^ c ®̂rowa* ̂ * K °h»az 1 w’ innych
Ponadto udział biorą najwybitniejsze asy sportu polskiego! — Przemiła muzyka! — Naj­

modniejsze przeboje śpiewne!
Film ten przewyższył najśmielsze oczekiwania znawców!

Przedsprzedaż biletów w kasie kina od godz. 11-tej do 1-szej przedpołudniem._______
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OSOBISTE. P. Jadwiga OcetMewiczówna 
córka Zofji * Głuzióskidh i dr. Ludwika Ocet- 
łriewiozćw z Krakowa uzyskała ua tutejszym 
uniwersytecie w dniu 12. XH. br. sto jeft'inży­
niera rolnictwa. — P. Ocetkiewiozówna pocho­
dzi ze zasłużonej obywatelskiej rodziny; jej 
ojciec, mecenas Ocetkiewioz, generalny dyrek­
tor dóbr XX. Lubomirskich jest znanym człon­
kiem pal estry krakowskiej. Nowa dyplomantka 
w czasie swych studjów zaznaczyła się żywą 
i wybitną działalnością w organizacjach aka­
demickich na Uniwersytecie, zwłaszcza jako 
przewodnicząca organizacji studentek „Jed­
ność".

AKADEM JA KU CZCI Ś. P. PREZ. NARU­
TOWICZA. Dla uczczenia pamięci pierwszego 
Prezydenta Rzplitej ś. p. Gatorjela Narutowicza, 
odbędzie się staraniem Kom. Obywatelskiego, 
w niedzielę 18 b. m. o godz. 12-tej w sali Te­
atru Miejskiego uroczysta akademja. Bilety na­
być można w Sekretariacie Województwa Kra­
kowskiego do soboty dnia 17 w południe.

Z POL. AKAD. UMIEJĘTNOŚCI. Posiedze­
nie Wydz. histor.-filoz. odbędzie się w ponie­
działek 19 bm. o godz. 6 wlecz. Porządek 
dzienny: Ozł. prof. dr. O. Halecki: „Ze stu-, 
djów nad wielkiem bezkrólewiem 1382—1386“. 
Doc. dr. J. Feldman: „Podstawy angielsko-pol 
skioh stosunków w XIX w.“. Potem posiedze­
nie administracyjne.

OSTRZEŻENIE. Dnia 1 bm. przytrzymamy 
został przez policję agent wydawnictw książ­
kowych zagranicznych, niejaki Henryk Moiud- 
schein, który obchodząc wsi i miasta, zbierał 
zamówienia ma różne książki i wydawnictwa 
przeważnie niemieckie, a między innemi i szka 
lujące Polskę, którym został odebrany debit 
w Polsce. — Ostrzega się przed uskutecznia­
niem zamówień i kupnem tych wydawnictw,

WYSTAWA WYSPIAŃSKIEGO BĘDZIE 
PRZEDŁUŻONA DO ŚWIĄT. Onegdaj zwie­
dziła wystawę Wyspiańskiego szkoła malar­
stwa z Warszawy pod kier. prof. Penkalskie- 
go. Na przyszły tydzień zapowiedziana jest wy 
cieczka podobnej szkoły z Czechosłowacji. — 
Wybierają się również różne grupy kulturalno- 
naukowe. Szkoły krakowskie prawie wszyst­
kie były już w Pałacu Sztuki w myśl okólnika 
Kuratora Nowickiego. Wystawa, w myśl wie­
lokrotnie wyraiżanych życzeń, będzie przedłu­
żona do świąt włącznie, by dać możność ujrze­
nia tej niecodziennej espozycji także licznym 
przejezdnym.

SPIS POBOROWYCH R. 1912 przeglądać 
można w Wydziale V. Magistratu, I. p. ofie. 
drzwi Nr. 20. w dniach od 2 do 15 stycznia 
1933 r. od 9 do 13 przedpoł.

NIEMA POSAD W MAGISTRACIE KRA­
KOWSKIM. Prezydjum miasta podaje do wiado 
mości, że wobec redukcyj urzędników i służby 
w Magistracie, tudzież w Zakładach miejskich, 
żadnych próśb o posady n*e uwzględnia się, a po­
dania wniesione w tym względzie, pozostaną 
bez odpowiedzi.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępująco ceny: mleko niozbńerane 1 litr^ 20 
25 «t; śmietanka słodka 50—60 gr; śmietana 
kwaśna 1.20—1.40 zł; ser zwyczajny 1 kg. 60 
80 gr: masło deserowe 3.80—4 zł; zwyczajne 
3—3.20 zł; jaja świeże sztuka 13—15 gr; zie* 
mniaki 100 kg. 3.80—4 zł; buraki ćwikłowe 1 
kg. 10—12 gr; marchew 12—15 gr; cebula 20— 
25 gr; pietruszka 20—25 gr; selery 25—30 gr; 
włoszczyzna świeża 20—25 gr; jabłka 0.70— 
U .20 zł; kury sztuka 2.50—3.50 zł; kaczki 2— 
2.50 zł; gęsi żywe 4.50—6.50 zł; bite 3.50—4 
zł; indyki i indyczki 5—8 zł; zające 2.80—3.50 
zł; karp żywy 1 kg. 2—2.20 zł; sandacz żywy 
4 zł; brzany i leszcze 2—3.50 zł; świnki 1.60— 
1.80 zł; wiślane drobne i Średnic 0.80—1.20 zł.

24-LECIE TOW. EUCHARYSTYCZNEGO.
W niedzielę dnia 18 b. m. obchodzi Tow. Fucha 
Ty&tyczne im. Piusa X. przy Zw. Młodzieży 
Ptrzem. i Rękodzielniczej w Krakowie, 24-lecte 
swago istnienia. Z tej okazji odbędzie się o 
godz. 8-mej rano uroczyste nabożeństwo w Ka­
plicy Związkowej przy ul. Skarbowej 2, podczas 
którego członkowie Tow. Eucli. przystąpią do 
wspólnej Komunji św. Po południu odbędzie 
się od godz. 3—4 jednogodzinna Adoracja człon 
ków, a o godz. 4-tej uroczysta. Akademja z o- 
koliczmośeiowem przemówieniem, deklamacją-, 
śpiewem chóru „Hasła", produkcjami orkiestry 
dętej Związku oraz przyrzeczenie nowych człon 
ków Tow. Wstęp wolny. O godz. 19-toj Koło 
Teatralne Związku odegra dramat religijny p. 1* 
„Wenancjiisz”. Wstęp od 1.50 zł. do 50 gr.

Z KRAK. TOW. MIŁOŚNIKÓW HISTORJI 
MEDYCYNY. Posiedzenie Towarzystwa odbę­
dzie się w niedzielę 18 bm. o godz. 11 rano w 
Zakładzie historji medycyny U. J. (Al. Krasiń­
skiego 12). Na porządku dziennym: Prof. Dr. 
Szumowski i Doc. Dr. Biliłuewicz: „Pomniki 
lekarzy w kościele 00. Dominikanów w Kra­
kowie".

KRAKOWSKIE TOW. ESPRRANCKIE
urządza w dniu 19 bm. akademję ku czci Za­
menhofa, twórcy esperanta, w sali Muzeum 
Przemysłowego przy ni. Smoleńsk 9. łsva pro­
gram złożą się przemówienia, deklamacje oraz 
wyeter>v muzyczne i wokalne.

WIELKĄ WENTĘ SPOŻYWCZĄ urządza 
„Rodzim Sieroca'* 18 bm. (niedziela) w holu

Domu Katolickiego o godz. 10 rano, gdzie ka­
żdy obywatel może się zaopatrzyć na święta 
tak w dziczyznę, drób, trunki, jak i wszystkie 
artykuły spożywcze. Prosi więc gorąco o ła­
skawe poparcie.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Sobota: „Wesele**.
Niedziela popoł.: „Marjusz". wiecz.: „Suł­

kowski’*.
Poniedziałek po południu: „Wesele*’. 
Poniedziałek wieczór: „Madame Butterfly".

REPERTUAR K iN D ifA TR Ó W . 
ŚWIT: „Życie za złoto" (Tom Mix). 
WANDA: „Czar jej oczu" (Janet Agunor). 
APOLLO: 100 metrów miłości (Dymsza, Po­

gorzelska).
SZTUKA: „Król to ja" (Vlasta Burjan). 
UCIECHA; „Szlakiem Chaluców".
ADRIA: „C. k. komenda serc".
SŁOŃCE: „Ostatni rozkaz*1 (E. Jaim-igs). 
PROMIEŃ: „Hrabina Paryża" (Mia May i E. 

Jannigsl.
ATLANTIC: „Chain" (według powieści E. 

Orzeszkowej).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 15 do 17 

bm. film pt. „Cyrk". W rolach gł. Charłie 
Chaplin.

„BETLEEM POLSKIE “ jasełka Lucjana Ry 
dla w bież. sezonie ukażą się w zupełnie nowej 
inscenizacji i w nowej oprawie dekoracyjnej. 
Próby odbywają, się już od dłuższego czasu pod 
reżyiserją Z. Kułakowskiego. Tekst utworu L. 
Rydla uzupełnił znany poeta i dramaturg An­
toni Waśkowski, przenosząc akcję utworu 
w czasy dzisiejszej Polski.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w nie 
dzielę film p. t.: „Na Sybir". W rolach głó­
wnych J. Smosarska i A. Brodzisz. Ponadto do­
datek j komedja.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedzielę 

18 bm. w czasie Mszy św. o godz. 10 śpiewaó 
będzie Chór gimnazjum VI na Podgórzu pod 
kierunkiem prof. Miksteina.

25-Iecie Izby Rzemieślniczej w Krakowie
Onegdaj minęło 2o-lecie Izby Rękodzielni­

czej w Krakowie. Mianowicie w dniu 15 grud­
nia 1907 roku dokonano „Na Kotłowem*’ o- 
twarcia Izby Stowarzyszeń Rękodizielnicizych 
i Przemysłowych jako dobrowolną organizację 
rzemiosła zrzeszającą delegatów wszystkich rze 
miosł i cechów krakowskich. O dużym autory­
tecie jakim mieszczaństwo ówczesne cieszyło się 
wśród społeczeństwa- świadczy uroczysty prze­
bieg aktu otwarcia a zwłaszcza liczny udział 
wybitnych przedstawicieli wszystkich sfer spo­
łecznych. Reprezentowane były wówczas licz­
nie także ówczesne władze: przybył m. in. na* 
miestnik śp. Andrzej lir. Potocki, marszałek 
krajowy Bacłeni, delegat namiestnictwa Fede- 
rowicz i w. in. W przemówieniach, jakie na o- 
twarciu wygłoszono dawano wyraz rzeczywi­
stemu uznaniu jakie świat rękodzielniczy zdo­
łał wyrobić sobie i utrwalić dzięki sumienno­
ści swych członków i przywódców.

W zestawieniu z tą  powagą, jaką posiadało 
wówczas mieszczaństwo krakowskie, występu­
je rażąco dzisiejsza jego pozycja. Skłócone we­
wnętrznie, steroryzowane przez swych sanar 
eyjnyob przywódców — boryka się z trudno­
ściami kryzysu, nie znajdując nawet należyte­
go oparcia w Izbie Rzemieślniczej dziś już in­
stytucji przymusowej i bardzo kosztownej, nie­
stety zupełnie biernej.

Walka z gruźlicą w Krakowie.
Onegdaj^ odbyło się posiedzenie Komitetu 

„Dni Przeciwgruźliczych", mające na celu pro­
pagandę akcji przeciwgruźliczej wśród najszer­
szych warstw społeczeństwa, połączonej z roz- 
sprzedażą nalepek w okresie do 10 stycznia 
1933 dla uzyskania funduszów na tę akcję.

Akcja ta  jest konieczna, gdyż pomoc pań­
stwowa i samorządu nie wystarczy; społeczeń­
stwo musi sarno dołożyć wszelkich starań, by 
zebrać pieniądze na prowadzenie kolonji. pół­
ko] onj i oraz izolowanie elio-ryeli, dla których 
w Krakowie są zaledwie 223 łóżka, a przydało­
by się przynajmniej 1000, dalej na prowadzenie 
Poradni przeciwgruźliczej, która przy współ­
udziale Kasy Chorych spełnia dotąd należycie 
swoje zadanie mimo trudnych warunków.

Po posiedzeniu odbyło się pod przewodni­
ctwem prezesa Prof. Dra Latkowskiego Walne 
Zebranie Tow. Przeciwgruźliczego, na którem 
dokonano wyboru nowego Zarządu.

Poświęcenie szkoły T. S. L, w Krakowie
Przed kilku dniami odbyło się poświęcenie 

nowego lokalu -wzorowej szkoły koedukacyjnej 
TSL. i przedszkola. Poświęcenia dokonał ks. J. 
Mazanek, który następnie zachęcił dziatwę do 
pracy i życzył szkole dalszego pomyślnego roz­
woju. Szkoła TSL. istniała przez- szereg lat w 
w lokalu przy ulicy Wolskiej w roku bieżącym 
znajduje się w parterze budynku Państw. Semi- 
narjum męskiego przy ulicy Straszewskiego 22, 
prawie w centrum miasta, urządzona nowocze- 

I śnie i wzorowo.

Sprawa NI. Ciunkiewiczowej.
PIĄTY DZIEŃ ROZPRAW SĄDOWYCH.

W atmosferze jeszcze większego zaintere­
sowania toczyła się rozprawa w dniu wczoraj­
szym. Tłumy na sali, na galerji, nawet za 
stołem sędziowskim, zgromadzili sio bardzo li­
cznie przedstawiciele sądownictwa.

OSTATNI ŚWIADEK.
Wczorajsze posiedzenie sądu rozpoczęło się 

od zeznania świadka Fr. Dąbrowskiego, adjim- 
kta celnego ze Zbąszynia, który w swoim eza­
sie po przejeździe oskarżonej przez granicę re­
widował jej walizy.

Przewodniczący: Czy świadek sobie przy­
pomina. w czyim towarzystwie jechała oskar­
żona?

Świadek: W towarzystwie pana z paszpor­
tem dyplomatycznym, zdaje się, Borowskiego.

Przcw. poprawia: Baranowskiego.
Dąbrowski zeznaje, że, gdy p. Baranowski 

przedstawił mu paszport dyplomatyczny u wyj­
ścia z przedziału na korytarz, nie badał jego 
kufrów. Oskarżona miała dwie walizki i nese­
ser. Badał zawartość obu walizek. W jednej 
była tylko bielizna. Podniósł tę bieliznę w ro­
gu, zobaczył, źo niema ona niczego, co mógłby 
kwestjonować i na tern poprzestał. Zakwestio­
nował tylko pelerynkę futrzaną, w drugiej wa­
lizie.

Przew.: Czy p. Baranowski mówił panu, że 
by pan nie przeprowadzał szczegółowej rewizji?

Św.: Gdy chciałem zakwestionować futerko, 
powiedział, że ta  pani nic nie wiezie.

Przew.: Ozy ten pan dyplomata był przy 
rewizji?

Św.: Nie, był na korytarzu.
Przew.: A jak pan skończył?
Św.: Wtedy przystąpił do mnie, gdy roz­

mawiałem z p. C. i uspokoił mnie.
Przew.: Czy nie było biżuterji lub pieniędzy. 
Św.: Tego nie mogę powiedzieć.
Przew.: A futer tam nie było?
Św.: Gdyby były futra w większej ilości- 

lub biżuterja, to powiedziałbym to naczelni­
kowi. ,

Przewodniczący odczytuje zeznania świad­
ka, złożone poprzednio.

Przew. pokazując na walizki oskarżonej i 
dwie inne walizki pyta: A czy pan poznaje, 
czy to były te walizki. Te dwie żółte i tamte 

dwie.
Świadek, który poprzednio mówił, że wi­

dział tylko dwie walizki fibrowe, pudełko na 
kapelusze, stwierdza, że widział wszystkie czte­
ry leżące walizki.

Obrońca: Czy przypadkiem nie oglądał pan 
waliz dyplomaty, a  nie waliz Ciunkiewiczowej? 

Św.: Nie,
Przew.: Czy męskiej bielizny pan nie zau­

ważył.
Św.: Nie.
Obr.: Cóż, panowie chcecie, żeby ten czło­

wiek stracił na tej sali chleb. On musi zezna­
wać, że badał według instrukcji.

Przew.: On zeznaje pod przysięgą.
Obrońca: On może nie dojechać do Pozna­

nia i straci posadę.

ODCZYTYWANIE DOKUMENTÓW.
Po zeznaniach tego świadka następuje od­

czytywanie różnych aktów sprawy, trwające 
dłuższy czas.

Najpierw odczytano pismo policji francus­
kiej, które stwierdza, że p. C. poznała Kras sin a, 
w r. 1916 w Petersburgu i że od niego pocho­
dzi jej majątek. Po śmierci Kra&sina zamiesz­
kała w ambasadzie sowieckiej w Londynie. 
Dalsze dwa akty, to zeznania Naina, zarządcy 
majątku Ciunkiewiczowej. Nain zeznaje nieko­
rzystnie dla oskarżonej. O. oświadczyła mu 
przy zajmowaniu stanowiska, żo pozostanie 
tak długo, jak będzie chciał, potem jednak cią­
gle wprowadzała do majątku na. zarządców ja­
kichś nowych ludzi. Przychodziło do scysji i

gróźb. Potom znowu Ciunkiewiezowa starała 
się go ułagodzić i pozostawiała go w roli za­
rządcy. Nain opowiada, że się bał o swe życie. 
Razu pewnego zauważył w swoim pokoju za­
pach gazu, który znalazł się tam z powodu od­
kręcenia kurka w sąsiadującej z pokojem ła­
zience. Zeznaje, że doradzał Ciunkiewiczowej 
ubezpieczenie biżuterji i futer na wszelką ewen­
tualność, ponieważ znal niedbalstwo Ciunkie- 
wieżowej i spodziewał się, że biżuterję i futra 
może utracić bardzo łatwo. Mówi o pożyczkach 
oskarżonej, o trudnościach finansowych i wspo­
mina, że doradzał sprzedaż majątku. Zostało* 
by po sprzedaży i załatwieniu pretensyj ponad 
mil jon. a  z procentów od tego możnaby żyć 
wygodnie. Od sprzedaży majątku miał wziąć 
10 proc. prowizji. Nain często domagał się peł­
nomocnictwa na sprzedaż majątku. Nain zeznał 
dniej, że o wyjeździć p. C. do Polski w grudniu 
1931 r. nie był powiadomiony. Kiedy się do­
wiedział, napisał do niej Ust z przedstawieniem 
fatalnego stanu jej interesów i prosił o decy­
zję. Oskarżona napisała mu wówczas, że bawi 
w Polsce celem zdobycia pieniędzy i zlikwido­
wania swych interesów we Francji.

Obrońca: A może zobaczylibyśmy jego list, 
po co opierać się na zeznaniach.

Prokurator przedkłada sądowi fotografję 
tego listu.

DALSZE WNIOSKI.
W związku z zamiarem sądu odczytania z©* 

znań narzeczonego C., Głowińskiego, obrońca 
składa oświadczenie, że brat Głowińskiego 
Karol Głowiński po śmierci narzeczonego Ciun­
kiewiczowej był u niej i przepraszał ją, za to, 
co o niej powiedział w śledztwie zmarły G ło  
wiński, alkoholik i człowiek ciężko chory. Da­
lej obrońca zauważa, że jeżeli sąd odczytał na 
żądania prokuratora akta, które obciążają o- 
skarżoną, dobrze byłoby dla równowagi odczyn 
tać akta, korzystnie mówiące o O. Sąd po na­
radzie przychylił się do wniosku obrońcy.

PROŚBY I GROŹBY.
Po przerwie sąd odczytał list Naina z 8 

września 1931 r., w którym zapytuje on Ciun- 
kiewiczową, gdzie są uczucia, o których go za­
pewniała. Czy może zaanaTły. Jeżeli tak, to jej 
miłość i -przyjaźń mogą się stać ostrzem zabój- 
ezem dla niej. Nain grozi, że jak raz oskarżoną 
wybawił od kryminału, tak obecnie może ją do 
niego wtrącić.

ZAKOŃCZENIE PRZEWODU SĄDOWEGO.
Odczytano następnie orzeczenie prof. Estrei* 

chera, który badał w Zakł. Ohemji Un. Jag. 
popiół z pieca pokoju C. W popiele tym zau­
ważył prof. E. blaszki papieru, zresztą był to 
popiół z węgla. Cząstek metalowych nie stwier­
dzono. Odczytano następnie petycję, grona przy­
jaciół Ciunkiewiczowej z Francji, wystawiają­
cych oskarżonej bardzo dobre świadectwo i 
proszących zwierzchnika policji w Krakowie o 
sprawiedliwe jej traktowanie. Podczas odczyty­
wania tej petycji oskarżona płacze. Dobre świa­
dectwo wydaje oskarżonej deputowany Sab&tr 
tier i mer gminy w Ezy. Mer pisze, że oskarżo­
na w Ezy urządziła pałac wspaniale, majątek 
doprowadziła do dobrego stanu, dawała pienią­
dze na szikołę, na urządzenia pożarnicze. Na 
tern zakończono przewód sądowy.

PRZEMÓWIENIE OSKARŻY CIELĄ.
Po godz. 15-stej rozpoczęły się przemówie­

nia prokuratora i obrońcy.
Wiceprokurator Łaba mówi cicho. Natłocz o 

na sala z natężeniem uwagi śledzi jego słowa 
powściągliwie. Przemówienie nie jest efektow­
nym, ale za to ma logiczną budowę, jest dobrze 
skonstruowane. Nie mówi on niczego nowego, 
jak tylko sumuje wyniki przewodii sądowego 
i wyciąga odpowiednie wnioski. Na wstępie 
prokurator zmienia o tyle oskarżenie, że gdy

D iii i codzienni* „WANDA *9 w teatrze łwletlnym

Rekordowe arcydzieło dźwiękowe najsubtelniejszej sztuki o genjalnym rozma­
chu inscenizacji. — Daleki od szablonu, niezwykle fascynujący film

Przecudowna r a p s o d ja  
dwócli serc według słyn­
nej powieści Izraela Zan- 

gwilla.CZAR JEJ OCZU
niejsza para kochanków ekranu Janet Gagnor I Charles Ferrell

Muzyka Georga Gerschwina — Reż. Henryk King.
Każdego wzruszy, olśni i oczaruje wielkością tematu wspaniałemi melodjami wystawą i grą 

ten tenczowy romans wyśniony na kanwie najczystszej miłości dwojga kochających serc. 
Ponadto w p r o g r a m ie  dodatki dźwiękowe.

Początek seansów o godz. 5, 7, i 9.10; w niedziele i święta o g. 3 pop.______ Program Nr 11.

W sobotę dnia 17 bm. o godz. 3 pop. w niedzielę dnia 13 bm. o godz. 11.30.
Dwa wielkie poranki filmowe.

FRANKENSTEIN Boris Karloff Ceny miejsc od 49 groszy.



fttr.-8 ..GŁOS NARODU" z ‘dnia 17-go Grudnia 1032 Nir 342

poprzednio powoływał się na stary kodeks k a r-. 
ny, który groził oskarżono] więzieniem o.J h t  
10-ciu, obecnie oskarża z paragrafów 2(31 no­
wego kodeksu karnego, mówiącym o karze do 
lat 5. Prokurator w swem przemówieniu ani na 
chwilę nie zapomina, żc oskarża kobietę, nie 
próbuje otoczyć jej osoby sensacją; sam mówi. 
że nie chce przejaskrawiać świateł, ale też nie 
będzie zagęszczać cieni. Powołując się na orze- i 
wód sądowy, stwierdza, że oskarżona rzeczy wi- j 
ścic była w ciężkich warunkach finansowych. j 
Twierdziła ona. że przybyła do Polski na wezwą ' 
nie Głowińskiego i celem odwiedzenia znajo-1 
mych, istotny zaś powód byt inny. Prokurator j 
Wątpi ozy oskarżona miała funty gzterlingi, i 
gdyż przy przejeździć przez granicę powinnaby j 
była zgłosić je na granicy, żeby przy wyjeździć \ 
z Niemiec nie mieć kłopotów z powodu ograni* i 
c.zeń dewizowych. Przypomina upieranie się | 
oskarżonej juzy sumie 050.000 funtów. Prze- i 
chodząc do faktu kradzieży, powiada, że zło-1 
dziej, nie chcąc- się narażać na zwrócenie uwagi j 
służby, wziąłby tylko pieniądze i kosztowności, 
zostawiłby futra. Wątni zresztą, czy futra i bi­
żuterię oskarżona w Warszawie miała bo prze­
cież ktoś musiałby je widzieć*. Mittelmanown. 
która zaglądała d:» spakowanych waliz, wszyst­
kiego tego nie widziała. Wskazuje na to. że o- 
skarżoma. nie mówiła j>rzod policją o ubezpie­
czeniu futer i kosztowności. Znajduje to wytłu­
maczenie w t.em, że oskarżona, zawiadamiając
0 kradzieży i podając wysoką sumę funtów 
szterlingów. chciała zwrócić uwagę przede- 
wszystkiem na gotówkę, a reszta to miała być 
drobnostka. W gruncie rzeczy ta drobnostka 
ra»iała odegrać dużą rolę. bo zbliżała ją do ubez­
pieczenia. Jako dowód pierwszorzędnej warto­
ści prokurator podaje fakt niefachowego ob­
cięcia waliz w sposób wymagający niewątpliwie 
długiego czasu. Oskarżona dlatego dokonała 
oszustwa w Polsce, a nie we Francji, ponieważ 
we Francji była bardziej znaną. Towarzystwo 
ubezpieczeń ma tam swój wielki aparat śledczy
1 łatwo mogłoby sfingowanie kradzieży wykryć. 
W końcu prokurator domagał się ukarania o- 
skarżonej.

WYWODY OBROŃCY.
Dr. Woźniakowski przemawiał prawie trzy 

godziny. W pierwszej części przemówienia, po 
szerokiem odmalowaniu tła sprawy, mówił 
głównie o życiu oskarżonej. Prosił sąd. ażeby 
pamiętał że na ławie oskarżonych siedzi żywy 
człowiek. Jeszcze oskarżona nie została osą­
dzona, a  już jest żerem dla gawiedzi, która bie­
ga za nią, jak za cyganem, oprowadzającym 
niedźwiedzia. — Jeżeli pani, mówi do oskarżo­
nej, wybrała Kraków umyślnie by móc łatwiej 
tu popełnić zbrodnię, to pani się pomyliła. Je ­
żeli pani sądziła, że łatwo wyjść z rąk policji 
i sądu, to popełniła pani najfałszywszy krok 
w życiu...

Następnie obrońca poddał szczegółowej ana­
lizie akt oskarżenia i zeznania świadków przy- 
czem podkreślił z -naciskiem, że jego zadanie 
nie jest łatwe. Po raz pierwszy zdarza mu się 
stawać w oprawie, w której 80 proc. aktów jest 
dla obrony niedostępnych i na które powoły­
wać się nie może. Jest bezsilny, jeżeli chodzi o 
całkowite wyświetlenie sprawy. Motyw ten nie­
jednokrotnie powtarza się w przemówieniu dr. 
Woźniakowskiego.

Następnie obrońca zajmuje się bardzo sze­
roko osobą, Francuza Nain‘a, administratora 
majątku oskarżonej i w nim widzi nie przyjacie­
la Ciunkiewiczowej, lecz jej zdecydowanego 
wroga, poczean dłuższe wywody poświęca oso­
bie Zakrzewskiej, która dziwnym zbiegiem oko­
liczności znajduje się obok Ciunkiewiczowej 
w najcięższych chwrilach jej życia. Zakrzewska 
to zajmuje się sprawami oskarżonej, to towa­
rzyszy jej w podróżach, to pisze dla niej listy. 
Zakrzewska miała interes w tern, żeby zostać 
w Krakowie, a nie Oiunkńewiczowa. Zakrzew­
ska ma tu wielu znajomych, ona pisała o swym 
przyjeżdzio do jędrnego z tutejszych znajomych. 
Twierdzi Zakrzewska, że nie wiedziała, że za­
trzymają siię w Krakowie. tymczasem Mittel- 
baumowa stwierdziła, że Zakrzewska miała na 
kartce napisane nazwisko prof. Latkowskiego 
przed wejściem do wagonu w Warszawie. Obroń 
ca podkreśla, że kuzynka Zakrzewskiej mieszka 
w tym samym domu, w którym mieszka prof. 
Latkowski.

W dalszym ciągu swego przemówieninia o- 
brońca opisuje szczegółowo, jak oskarżona i 
Zakrzewska spędziły czas w Krakowie. Najwię­
cej oczywiście interesuje obrońcę dzień, w k tó ­
rym została popełniona kradzież. Obrońca twior 
dzi, że z różnych szczegółów wynika zupełnie 
jasno, żo komuś zależało, aby w tym dniu os­
karżona przebywała jak najmni j w hotelu.

Wspominając zeznania świadka Wodniaka, 
który był wieczorem dnia poprzedzającego zgło 
szenie kradzieży pod drzwiami pokoju oskarżo­
nej z kwitem od telegramu, obrońca stwierdza, 
że C. nie mogła tego wieczora kradzieży po­
pełnić zc względu na brak czasu, gdyż według 
orzeczenia* znawców musiałaby mieć na to - 
razy po 50 minut. Nie mogła popełnić czynu C. 
również dnia 22 rano, bo Zakrzewska była. wte­
dy kilkakrotnie u oskarżonej. P. Woźniakowski 
podnosi, że z początku dochodzeń była zgło­
szona kradzież 6.500 funtów. Przypomina ze-
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K arnaw ał żydowski w Teł-a wirze.

W programie znakomite dodatki dźwiękowe.
N adprogram  orkiestra „Uciechy* w ykona szereg  utw orów  koncertow ych.

Przedst. od godz. 5, 7, i 9 w ieczór, w  nie zielę
mmr -n

i święta od godz. 3 popoĘ

znania koni. Pollaka. klóry miał oskarżonej 
tłumaczyć, że w walizce nie mogło być tyle 
funtów szterlingów i wyraża zdziwienie, że po­
licja. zamiast wziąć się, db szukania sprawców 
kradzieży, zajęła się tłumaczeniem p. C. co 
było, a czego nie było. Wywiadowcę Madeja 
nazywa obrońca porządnym człowiekiem, ale 
bardzo egzaltowanym, który gotów podzielić 
sekundę na. części i powiedzieć, co w każdej 
sekundzie robił. Podobnie obrońca bagatelizuje 
zeznania wywiadowcy Pawłowskiego, który, 
mając polecenie zbadania przeszłości politycz­
nej oskarżonej, jodzie do Warszawy, zaniedba! 
poszukiwań w innym kierunku.

Obrońca podnosi, że oskarżona, nie mogła 
spalić metalowego obicia walizek, bo pozostały­
by po tern jakieś ślady w popiele. W hotelu 
tych rzeczy nie ukryła. Dr. Woźniakowski do­
wodzi. że oskarżona, nie spaliła brykietów, nie 
spaliła również szmat, które mogła przywieźć 
z sobą, bo z tego również byłby ślad w popie­
le. Powiem otwarcie — zaznacza obrońca, —- 
że kradzieży dokonał zapewne ktoś, kto szu­
kał w walizach C. jakichś dokumentów taj­
nych... Obrońca jeszcze raz powraca do togo 
dziwnego anioła stróża, jakim była dis oskar­
żonej Zakrzewska, przypomina rok 1924. kie­
dy C. rewidowano, według .podejrzenia oskar­
żonej, za sprawą. Zakrzewskiej. Potem rewizje 
powtarzały się jeszcze dwa razy. Podnosi, że 
ido czas ani miejsce na to, żeby mówić; publi­
cznie o niektórych sprawach, związanych z tym 
procesem, na który patrzy zagranica. Nie może 
w tym procesie ujawniać rzeczy, któreby wy­
jaśniły wszystko. Są. czasy, gdzie wolność sło­
wa, -jest teorją, są czasy, kiedy człowiek musi 
się liczyć z każdem słowem. Zwracając się do 
sędziów, prosi obrońca, by sędziowie zwrócili 
uwagę, że w tym procesie każda kropka i 
przecinek będą miały brzemienne skutki. Cały 
świat patrzy na proces i patrzy, czy zwycięży 
sąd. czy agent Dutru. Galerja przyjęła prze­
mówienie obrońcy oklaskami.

OSTATNIE SŁOWO OSKARŻONEJ.
Przewodniczący zapytuje oskarżoną, czy 

chce coś powiedzieć.
Oskarżona- wstaje i płacząc powiada; Je ­

stem niewinna, zbrodnię popełnił inny człowiek.
WYROK.

Sąd udał się na kilkanaście minut przed 
czwartą na naradę i ogłosił o godz 5 wyrok 
skazujący oskarżoną, na podstawie paragr. 264, 
na 15 miesięcy więzienia z zawieszeniem na 5 
lat. Oskarżona przyjęła wyrok spokojnie. Obroń 
ca zapowiedział apelację.

jest silno.m obciążeniom budżetu. Dom ten ofe­
rowany w swoim czasie gminie, oszacowany 
był przez nią podobno na 160--170 tys. zł., a 
kupiony został przez izbę rzemieślniczą za 200 
tys. zł. Jak wykazuje budżet, z tytułu kupna 
ciążą do dziś na Izbie długi na sumę 210 tys. 
zł., od czego procenty sięgają przeszło 21 tys. 
zł. rocznie. W o r y g i n a l n y  sposób wykazano też 
wartość czynszową poszczególnych pięter bu­
dynku i tak: cały parter przynosi 4.800 zł. ro­
cznie, cale drugie piętro daje czynszu 2.400 zł. 
a wartość czynszową pierwszego piętra, zaję­
tego na lokal izby, oszacowano na 19.800 zło 
tych (!). Koszta administracji budynku wraz z 
procentami od długu hipotecznego wynoszą 27 
tys. zł. rocznie. Ta ostatnia cyfra nabiera szcze­
gólnej wymowy w zestawieniu z wydatkami 
Izby „na poparcie rzemiosła*'. Na ten cel wsta­
wia Izba do swego budżetu kwotę... 10 tys. 
złotych.

G iełda krakow s' *?
Kraków 16 grudnia. (PAT). Bank Polski 

86.25. Waluty bez zmiany.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 16 grudnia. Dewizy; Gdańsk 

173.35; 173.78; 172.92; Hil and ja 358.95; 359.85; 
358.05; Londyn (£3.55; 29.56); 29.70; 29.41;

Zipcie
Inwestycje krakowskiej Izby

Jest rzeczą znamienną, że o istnieniu kra­
kowskiej Izby Rzemieślniczej, dowiadują się 
rękodzielnicy od czasu do czasu jedynie dzię­
ki różnym nakazom płatniczym, jakie Izba ta 
rozsyła grożąc ewentualnymi krokami egzeku­
cyjnymi w razie nieuiszczenia ich. Ostatnio o* 
trzymali rzemieślnicy krakowscy takie wymia­
ry po kilkanaście i więcej złotych — w zależ­
ności od kategorji wykupywanego świadectwa 
przemysłowego. Przedsiębiorstwa rzemieślnicze 
to nietylko drobne warsztaty, w których wła­
ściciel sam pracą swych rąk zarabia na życie, 
ale są to niejednokrotnie większe zakłady pro­
wadzące dość rozległe interesy. Chcąc jednak 
zasięgnąć racly czy pomocy w sprawach han­
dlowych. celnych czy kolejowych co do ekspor­
tu lub taryf — muszą one zwracać się do Izby 
przemysłowo-handlowej — do izby rzemieślni­
czej zaś z wpłacaniem różnych należytości. 
Skąd zatem powstało to tak wielkie zapotrze­
bowanie gotówki przez instytucję, rozwijającą 

[ dość ograniczoną działalność w- zakresie popie­
rania rzemiosła?

Wyjaśniają to uwagi udzielone nam ze sfer 
rzemieślniczych. Preliminarz izby na r. 1933 za­
wiera pod tym względem znamienne dane. Oka- 
7.nip sip że realność którą, według ogólnej opi-

wartościowemi nag-rodami wśród których na 
szczególne wyróżnienie zasługują; kajak 2-oso- 
bowy z ożaglowaniem, namiat 2-osobowy z pod 
łogą,.

Programy staeyj radiowych.
Sobota, 17 grudnia 1932.

Kraków, (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy i ko* 
munikat meteorologiczny; 11.58 Sygnał czasu, 
hejnał z Wieży Marjackiej, program na dzień 
bieżący; 12.10 Transmisja z Sali Złotej Domu 
Katolickiego w Krakowie: XXIV koncert dla 
młodzieży szkolnej; 15.15 Transmisje z War­
szawy; 15.35 Słuchowisko ze Lwowa; 16.00 
Płyty gramofonowe; 16.10 Odczyt ze Lwowa;
17.00 Płyty gramofonowe; 17.40 Odczyt z War­
szawy; 17.55 Program na dzień następny;
18.00 Płyty gramofonowe; 19.00 Rozmaitości 
komunikaty; 19.15 ..Przegląd polityki zagra­
nicznej ub. tygodnia0 omówi dr. J. Reguła, wi- 
cesekr. U. J.; 19.30 Transmisje z Warszawy.

Lwów', (380.7) G. 13.15 Poranek szkolny;
15.35 „Czapka niewidka, i pałeczka nieruchom- 
ka’1; 16.40 .Romantyczny rycerz Polski poroz- 
biorowej (Michał Czajkowski)1', wygłosi dr. Z. 
Krzemicka; 17.00 Audycja dla chorych w opra­
cowaniu ks. kap. M. Rękasa i płyty gramofo­
nowe; 18.55 ..Mousahaf'.

Warszawa, (1411.8j G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.50 Komunikat meteorologiczny dla komuni­
kacji lotniczej: 11.58 Sygnał czasu, hejnał z 
Krakowa; 12.05 Program na, dzień bieżący; 
12.10 Płyty gramofonowe; 13.10 Urzędowy ko­
munikat P. I. .M; 13.15 Poranek szkolny ze 
Lwowa: 15:10 Kom. Faństwow. Instytutu Eks­
portowego: 15.15 Komunikat, gospodarczy;
15.25 Wiadomości wojskowe i strzeleckie;
15.35 Słuchowisko ze Lwowa; 16.00 Piosenki 
W. Ehiktorowioza. oraz ulubione melodje z fil­
mów-dźwiękowych. z płyt gramofonowych; 
16.40 Odczyt zc Lwowa; 17.00 Płyty gramo­
fonowe; 17.40 Odczyt aktualny; 17.55 Pro­
gram na dzień następny; 18.00 Muzyka lekka 
7 Cafe Adria; 19.00 Rozmaitości;19.20 „Wiado-

j mości ogrodniczo’’: 19.30 „Na widnokręgu'*; 
19.45 Prasowy Dżicnnik Radjcwy; 20.00 Muzy- 

; ka lekka: 20.55 Wiadomości sportowe; 21.00 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radjowego; 
21.05 Dalszy dag koncertu; 22.00 Jutro ..Dzień 
Łódzkiej Rodziny Radj.’’; 22.05 Utwory Cho­

ina; 2.2.40 Fel je ton p. t.: „W uajwiększem mie-Nowy Jork 8.92; S.94: 8.90: Nowy Jork tele­
graficznie 8.92; 8.94; 8.90; Paryż 34.85; 34.91: ścic Europy'’: 22.55 Urzędowy komunikat P. Ł 
3-1.76; Praga 26.43: 26.49: 26.37: Szwajcarja M. i komunikat policyjny; 23.00 Muzyka ta-
171.80: 172.23; 171.37: Berlin
212.50. Tendencja mocniejsza.

nieoficjalnie

KUR^a OB’
Akcje: Bank Polski 86.50 -  Ostrowiec ser. 

B 26. —- Tendencja utrzymana.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 99—98.50 — 

5% konwersyj.il a. 40 — 6% d darowa 57.25 — 
57 drobne — 4% dolarowa 51.60—51.75 — 7% 
stabilizacyjna 54.13—53—53.50 (53.75—54 dro­
bne) — Listy Zastawne Banku Gos o. Kra j. bez 
zmiany. — Tendencja, słabsza.

Dolar prywatnie w Warszawie o godz. 
12.30 — 8.93 Ps-

uęczna. W przerwie od 23.30—23.35 „Wiado­
mości 7, kraju dla członków polskiej efe*[eriycji 
polarnej na Wyśpi" Niedźwiedziej''.

Katowice, (408.7) G. 16.00 Skrzynka poczto 
wa Cioci Heli dla dzieci: 19.10 Prof. dr. W* 
Wilk<* z: „U kresu sprawuości maszyny'.

Niedziela, 18 grudnia 1932.
Kraków, (312.8 m.) G: 10.05 Nabożeństwo 

z Poznania, 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wie­
ży Marj., program na dzień bież., 12-10 Trans­
misje z Warsz., 15.30 Poradnię dla rodziców 
i wychowawców poprowadzi wizyt. dr. M. 
Gluth, 15.45 Płyty grarnof., 16.00 Program dla

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dolarn-; młodzieży: a) radjotygodnik „Co się dzieje na 
wa 54.50 — dii 1 onowską 58.50—58 7/8 — sta- święcie- w opr. prof. dr. W. Wilkosza, i i>)
bilizacyjna 53 — warszawska 38.25- 39 — ślą­
ska 417/8.

.Niewidomy gość", obrazek K. Konarskiego 
z Warszawy, 16.25 Płyty grarnof., 16.45 Trans- 

i misje z Warsz., 17.55 Program na dzień nast.., 
GTFJTi \  '” TT"  r ' " ,ł 118.00 Transmisja z Warsz., 19.00 Rozmaitości,

Zurych 16 grudnia. Paryż 20.29%; Londyn ’ komunikaty. 19.25 Słuchowisko ze Lwowa, 
17.13K ; Nowy Jork 5.20; Belg;a 72.00; Wio 20.00 Koncert z Warsz., 21.15 Wiadomości 
chy 26.60: Hiszpan ja 42.37% Roland ja 208.97 sportowe, 21.25 Transmisje z Warsz., 22.15 Mu- 
i pól; Berlin 123.77%: Sztokholm 93.40; Oslo zyką tan. z Katowic. 22.55 Transmisje z Warsz. 
88.20; Kopenhaga 88.80: Sof ja 3.76%: Praga' Lwów, (380,7 m.) G: 16.45 „Staropolskie 
15.40; Warszawa 58.30: Bialogród 6.95; Ateny wróżby zamążpójścia i ożenku", 18.50 ,.Wy; 
2.85: Konstantynopol 2.48; Bukareszt 3.08%;, wigd literacki z Kazimierzem Brończykiem”,
ffelsingfors 7.50; Buenos Aires 110.00.

c e n y _ _ _
Na wczorajszej giełdzie zbożowej w Krako­

wie notowano ceny następujące: owies targo­
wy 12.50—14.00, siano kwaśne 5.00—5.50. mą­
ka żytnia okr. krak. I gat. 0—65% 26.75-#
27.25. mąka żytnia okr. Poznań. I gat. 0—65% 
26 73-—27.25. Tendencja spokojna — dowozy 
średuie.

żuje się 
nji niepotrzebnie nabyła izba przed kilku laty,

ZAKOŃCZENIE KONKURSU Z WODĘ NA 
WODĘ

W konkursie zorganizowanym w ubiegłym 
sezonie pod hasłem ,.Z wody na wodę" nade­
słano 15 opisów najpiękniejszej wycieczki ka­
jaków'ej. Z opisów tycli przeważająca większość 
stoi na wysokim poziomic zarówno jvod wzglę­
dem literackim, jak i ilustracyjnym i technicz­
nym. Komisja sędziowska konkursu, w której 
zasiadają przedstawiciele Min. Oświecenia, U- 
rzędu Wychowania Fizycznego. Polskiego Ra- 
d*ja, Tow. Krajoznawczego i Związku kajakow­
ców, przystąpiła w dniu 28 listopada br. do pra­
cy, a wynik konkursu będzie ogłoszony przez 
Polskie Radjo w niedzielę, dnia. 18 grudnia br. 
w przerwie koncertu wieczornego około godz. 
21.00 w* ramach wiadomości sportowych.

Komisja sędziowska rozporządza 10-oma

19.2-5 Słuchowisko: „Wieczór w* Neapolu 4
Warszawa, (1411,8 m.) G. 10.00 Program ua 

dz. bież., 10.05 Nabożeństwo z Poznania., 1.1.58 
Sygnał czasu, hejnał, z Krakowa, 12.05 Pro­
gram na dz. bież.. 12.10 Urz. kom. P. T, M:»
12.15 Poranek syinf. z Filharmonji. W przer­
wie o g*. 12.55 „Znaczenie społeczne budowy 
małych mieszkań1’, 14.00 „Aktualne zagadnie­
nia w hodowli inwentarza", 14.20 Muzyka lu­
dowa, 14.40 „Jakie korzyści daje spółdzielcza 
przeróbka mleka”, 15.00 D. c. muzyki ludowej.
16.00 Program dla młodzieży, 16.25 Płyty gra- 
mof... 16.45 „Wspomnienie o ś. p. profesorze A- 
dannie Kryńskim", 17.00 Koncert popołudnio­
wy, 17.55 Program na dz. nast.., 18.00 Odczyta­
nie przemówienia Prezesa P. K. O. dr. H. Gru­
bera z okazji poświęcenia nowego gmachu, 
18.10 Muzyka lekka, 19.00 Rozmaitości, 19.25 
Słuchowisko zc Lwowa. 20.00 Koncert pupul.,
21.15 Wia-d. sportowe, 21-25 Arje w wyk, S. 
Gagarina, 22.00 Kto wygrał konkurs sportowy 1 
polskiego Radja? 22.15 Muzyka tan. z Kato­
wic, 22.55 Urz. kom. P. I- M. i kora. policyjny,
23.00 Muzyka tan. z  vOazy”. Około g. 20-ej; 
trąnsm. z Teatru Wielkiego w Warszawie 1 1 
część akademji ku czci ś. p. Prezydenta Rzpli- 
lej Gabrjela Narutowicza.

Katowice, (408.7 m.) G: 10.30 Nabożeństwo 
z kościoła N. M. P. w Wielkich Piekarach na 
Śląsku, 14.00 Ks. Dr. A. Marchewka: „Źródło 
prawdziwej kultury", 19.10 Prof. St. Litgou:- 
„Bery i bojki śląskie”-



„GŁOS NARODU" z dnia 17-go Grudnia 1932 itr. T

Niedobór w dziale bezrobocia Z .U .P .U .
• Związek' Zakładów Ubezpieczeń Pracowni­

ków Umysłowych ogłosił obszerne sprawozda­
nie z działalności za rok 1931, zawierające ró­
wnież sprawozdania wszystkich czterech Z. U. 
P. U. w Warszawie. Lwowie, Poznaniu i Kró­
lewskiej --pitgie:. wy zakresie finansów i leczni­
ctw a/ ; '

J a k . wynika z tego sprawozdania, ogółem 
dochody wszystkich zakładów ubezpieczeń pra­
cowników umysłowych wynosiły w roku spra­
wozdawczym 146.258.240 zł., z czego składki 
przyniosły sumę 105.850.789 zł. Niedobór w 
dziale ubezpieczenia na wypadek pracy wyno­
sił 8.855-922 zł. Ogólna suma wydatków wszy­
stkich Z. U. P. U: wynosiła 56, 650. 995 zł., 
z czego 45,003.268 zł. przypada na świadcze­
nia. Koszta:, administracyjno wynl sły 5.865.48S 
zł. Nadwyżka dochodów nad wydatkami wyra- 

. żała się liczbą 89,607.2.45 zł.
Przeciętna roczna składka, przypadająca na 

jednego-ubezpieczonego obniżyła sie w porów­
naniu z rokiem poprzednim, z powodu obniże­
nia plac^z'wyjątkiem  Z. U- P. U;: w Warsza­
wie. Przeciętna składka, roczna jednego ubez­
pieczonego wynosiła w roku 1931 w Z. U. P. U. 
warszawskim: 340 zł.‘ (o .31 zł. 20 gr, więcej, 
niż w 1930 r.), we Lwowie 283 zł. 70 gr. (o 29 
zł. 7 gr. mniej), w Poznaniu 246 zł. 60 gr. (o 
13 zł. 10 gr. mniej), oraz w Królewskiej Hucie 
381 zł. 70 gr. (o 19 zł. 60 gr. mniej).
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WŁAD. BOLONSKI
KRAKÓW,  RYNEK GŁ. 34

(?& z a m C m l G r i u  f n t o n i & L
70% ZNIŻKI NA KOLEJACH WŁOSKICH.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych ko 
pinmikujc: Z okazji odbywającej się wystawy 
faszystowskiej w Rzymie, koleje włoskie udzie 
łają na swych linjach wszystkim podróżnym, 
udającym eię do Rzymu za biletami powrotae- 
mi, 70% zniżki od cen normalnych, przypada 
jąeytii za przejazd tam i z powrotem.

Celom umożliwienia podróżnym ppfekim ko 
Tzystanaa- z powyższej ulgi M. K. wprowadza 
z  natychmiastową ważnością w komunikacji 
bezpośredniej między Polską a Włochami na 
cały okres trwania wystawy tj. do 21 kwietnia 

; 1933 r., osobne bilety bezpośrednie na prze­
jazd tam i z powrotem do Rzymu wszystkich 
trzech klas ważne na „wszystka© pociągi" z wy 
jątkiem „pociągów luksusowych" i t. zw. na 
kolejach włoskich „Rajpidi". Za korzystanie 
z tvch pociągów uiszcza się dopłatę osobną.

Specjalne bilety powrotne są ważne 30 dni 
i  mogą być wydawane dla osób pojedynczych 
oraz na przejazd kilku osób, życzących solbde 

/odbyć podróż wspólnie, np. dla Todżih.
Przed rozpoczęciem podróży powrotnej, ^ku­

pom. waiżlny na przejazd z Rzymu do miejsca 
zamieszkania, musi b y ć . ostemplowany w kasie 
kolejowej stacji Roma Ter. Bilet nieopatrzony 
takim kuponem staje się nieważny,

Opłata zniżona o 70 % za przejazd limją ko­
lei włoskiej od stacji Tarwisio O do Rzymu 
I z powrotem (za 842 km. plus 842 km/ równa 
się 1684 km.) wynosi: w klasie I. 213 kr czyli 
120 zł., w klasie n . 152 liry czyli 71.50 zł., 
HI. ki. 103 liry czyli 48.50 zł.

Dzieci do lat 10-ciu prócz tego 50% *ńgi 
przejazdowej na odcinkach kolei polskich, cze 
ehosłowackieh i austrjackich.

Przejazd z Krakowa do Rzymu i z powro­
tem kosztować będzie zatem w klasie I  *— 
552 zł., II — 379, HI — 230 zł.

SAMOBÓJSTWO STUDENTKI.
W dniu 16 b. m- w mieszkaniu własnem ode­

brała solne życie przez, powieszenie się na ta ­
śmie 28-letnia Stanisława Sterówma, absolwent­
ka wydziału filozoficznego Up. Jag.

KOMUNISTYCZNY „DZIEŃ GŁODU*.
Organizowany na dzień 15 grudnia b. r. 

„dzień głodu" przez Komunistyczną Partję Pol- 
; sfci, minął na terenie całego województwa kra­
kowskiego w najzuipeluięjszym spokoju. Nie 

zauważono żadnej akcji ze strony żywiołów 
antypa ńs twowyoh.

Warszawa, 16. 12. (Telef. wł.) Komisja bu 
dżetowa rozpatrywała w dniu dzisiejszym bu­
dżet Prezydjum Rady Ministrów. Referował p. 
Hutten-Czap8ki, który wskazał na konieczność 
nowelizacji przepisów uposażeniowych i po­
parł to charakterystyeznemi przykładami. 
Strćż w Prezydjum R. M. oprócz mieszkania, 
kożucha i butów, otrzymuje miesięcznie 290 zł,, 
szofer 625 zł., a jednocześnie urzędnik w 10- 
tym stop. służb, bez żadnych innych świad­
czeń pobiera zaledwie 290 zł. Asystent wyż­
szej szkoły w Warszawie mający doktorat i 
10 lat służby otrzymuje 240 zł. miesięcznie, 
zaś sędzia grodzki pobiera tylko ponad 300 zł.

P. Czapski przedstawił specjalnie działal­
ność Funduszu Kultury Narodowej. Poseł Chru- 
cki poruszył sprawę cerkwi prawosławnej, za­
rzucając rządowi, że nie uwzględnia jej autoke- 
falji i utrzymuje w mocy wpływy rosyjskie, 
a boi się nacjonalizacji cerkwi, bez czego nie­
ma autokefalji.

Polakiewicz: Jakiej nacjonalizacji, ukraiń­
skiej, czy białoruskiej?

Chrucki: Na ziemiach ukraińskich ukraiń­
skiej, na białoruskich białoruskiej.

Polakiewicz: A więc mamy dwie czy trzy 
autokefalje.

TRZY KLASY OBYWATELI.
W Komisji Budżetowej Sejmu po pośle Chruc 

kim zabrał głos poseł Trąnipczyński. W Polsce, 
mówił p. Tr., są trzy klasy obywateli: gagatki 
sanacyjne, szeroki tłum podatników i opozycja, 
wystawiona na szykany administracyjne. Wy­
tworzyła się wśiród narodu głucha nienawiść.

Polakiewicz: Ale do kogo?
Trąmpczyóski: Zaczęło się od wyrzucania 

na bruk tysięcy dobrych urzędników i tysięcy 
zdolnych oficerów na podstawie fałszywych o- 
rzeozeń lomisyj lekarskich.

Polakiewicz: Oświadczam, że to nieprawda.
Trąmpczyński: Stanowiskami korzyści zale- 

iżąee od rządu dostają się tylko jego służkom.
Polakiewicz: Druga nieprawda.
Trąmpczyński: To jest wyzyskiwanie reszty 

społeczeństwa.
Polakiewicz: Niech pan da przykłady.
Trąmpczyński: Mogę dać tysiące.
Polakiewicz: Niech pan poda dziesiątki.
Bezceremonialnie gwałci się konstytucję 

przez naruszanie wolności, wolności zebrań I 
stowarzyszń. Na polu szkolnictwa grasuje Ję­
drzej ewiez, wyrzucając zasłużonych pedago­
gów ze szkolnictwa prywatnego. P. Michałow­

ski z wymiaru sprawiedliwości uczynił parotlję, 
bo sędziowie ze strachu nic mogą wyrokować 
naczej, niż rząd sobie tego życzy. Rozwiązanie 
OWP. było bezprawno. Na Śląsku wojewoda 
Grażyński rozbija społeczeństwo polskie. Każ­
dy obchód narodowy składa się z dwu części: 
jedna sanacyjna, druga prawdziwie narodowa. 
Sam byłem na obchodzi o 10-1 ocla. okupowania 
Śląska.

Protesty i głosy: Co to znaczy okupowania.
Polakiewicz: My to sobie zapamiętamy.
Trąmpczyński; To znaczy wzięcie w posia­

danie. Polacy na Śląsku i Pomorzu są trakto­
wani gorzej od Niemców.

P, Trąmpczyński opowiada następnie histo- 
rję dwu korupcyjnych urzędników, przedsta­
wioną p. Bartlowi przed paru laty.

P. Trąwpezyński oświadcza, że jeden z je­
go znajomych ni mógł wyciąć na wschodnich 
kresach 1.000 ha lasu. Zjawił się u niego red. 
Szczepkowski i powiedział, że ma drogę na u- 
zyskanie pozwolenia na. wycięcie lasu. W krót­
kim czasie obywatel ów dostał pozwoemie. za­
płaciwszy za to pewną sumę jednemu z urzę­
dników.

Poseł Czapiński interpoluje rząd o sprawę 
zamiaru zmniejszenia uposażeń urzędniczych i 
prosi o stwierdzenie, że rząd zajmie wobec ewen 
tualnej Inicjatywy poselskiej stanowisko nega­
tywne. Porusza sprawę bicia i torturowania a- 
resztowanyoh w  urzędach śledczych.

Obrady Sejmu.
Warszawa, 16. 12. (Telef. wł.) Na posiedze­

niu Sejmu złożył ślubowanie J. Makusz, pc- 
'czem przystąpiono do obrad nad obniżeniem 
oprocentowania wierzytelności długotermino­
wych. Przemawiał referent Czernichowski, a 
po nim poseł Czetwertyński z KI. Nar.

Warszawa, 16. 12. (Telef. wł.). W  Sejmie 
przyjęto ustawę konwersyjną. Przy przedłoże­
niu rządowem o stypendjach akademickich 
przemawiali posłowie Czapiński (PPS) i Bie­
lecki (Bil. Nar.), zwracając uwagę ma niebez­
pieczeństwa biuroikraoji. Głosami BB. odrzu­
cono nagłość wniosku KI. Nar. o przedstawie­
nie przez rząd planu gospodarczego, tudziefc 
nagłość wniosku w sprawie naruszenia przez 
rząd konstytucji. Dotyczy to przekroczenia 
konstytucji ptrzez niezlożenie ma c-zas dekretów 
Sejmowi.

Marszałek Sejmu na koniec posiedzenia zło­
żył posłom życzenia wesołych Świąt.

Odmowna odpowiedź rządu Standw Zjedn.
Warszawa, 16. 12. (Telef. wł.). Odpowiedź 

rządu Stanów Zjednoczonych na notę polską z 
dnia 9 bin. w sprawie płatności raty z  15 gru­
dnia nadeszła do Warszawy dopiero rano 16. 
Jest ona negatywna w stosunku do propozycji, 
zawartej w ostatniej nocie polskiej. W ciągu

dnia dzisiejszego odbywały się narady rządu 
polskiego nad odpowiedzią, jakiej rząd polski 
udzieli teraz. Jak słychać odpowiedź ta będzie 
zawierała oświadczenie, że rząd polski raty nie 
zapłaci.

K I N O T E A T R , ------------  1
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DOM KATOLICKI

PlZHUTimWlĘili.

Od soboty dnta 17-go grudnia 1932 roku.
Ulubieniec wszystkich, niezrównany jeździec i strzelec 

król cowboyów T O M  M I  X
W wielkim filmie najnowszej produkcji dźwiękowej p. t.

W poszukiwaniu złota ukrytego w pustyni 
tragiczne przeżycia wskutek braku wody 
i żywności - pościg za złoczyńcam i-nie­
zwykle emocjonujące przygody - niewidzia­
ne dotąd sensacje - jeden z najlepszych 

filmów z T O M  N  I X E N>

Ptczątek  przedst. w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9*10 wiew., w aiedstale i święta o g. 3, 5, 7 i 910

Najtańsze kino dźwiękowe w Krakow ie!
Pierwsze cztery dni w olne wstępy i zniżki nieważne.

Sąd doraźny nad bandytami z Gródka.
Lwów 16. 12. (Telef. wł.). Prace przygoto­

wawcze do rozprawy doraźnej nad sprawcami 
napadu w Gródku Jag. prowadza prok. Mostow 
ski. Istnieje możliwość, żo prokurator w toku 
procesu rozszerzy oskarżenie. W dnim dzisiej­
szym gmach Sądu Okr. był przepełniony pu­
blicznością, która starała się o uzyskanie bile­
tów na salę. Rozdań3 tylko 150 biletów dla pa­
le stry, prokuratury i dziennikarzy. Według krą 
żących wersyj, omawiana będzie na rozprawie 

sprawa zamordowania Hołówki i odsłonięta 
bodzie tajemnica prac byłego komendanta U. 
O. N. Hnatyka, który dał rozkaz zamordowania 
Hołówki. Hmatyk, gdy policja wpadła na jego 
tron, zbiegł do Berlina i przebywa tam w oto*

czeniu Konowalca.
Osobnik, który czekał na Bilasa i Daiaa- 

łysziaa przedstawił plan napadu na pocztę w 
w Gródku i zadecydował, żo w napadzie we­
źmie udział 11 albo 12 ludzi. Każdy z nezestui 
ków otrzymał ścisłe instrukcje* określające je­
go zadania przy napadzie. Dani iły i-zyui i Biłaś 
mieli zabrać pieniądze z kasy, intni mieli tero- 
ryzować urzędników rewolweram. Wieczorem 
Biłaś i  Danilyszyin w towarzystwie trzech in­
nych osobników wyjechali do Glimnej Nawarji. 
gdzie zaprowadzono ieh do stodoły, położonej 
na przedmieściu. Gródka Jag. W da. 29 wieczo 
rem spotkali się z Bereźioickim, który przypro 
wadził jeszcze 6 osobników i rozdał rewolwery*

zapowiadając napad na dzień następny. Zebrali
sio wszyscy i wybrali się do urzędu. Po napa­
dzie zebrali się w lesie, gdzie rozdzielono pie­
niądze na dwie części.

DODATKOWA ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
SPRAWCÓW NAPADU.

Lwów, ifi. 12. (Telef. wł.) W procesie o na­
pad na- pocztę w Gródku Jagiellońskim Dani- 
łyszyn oskarżony jest [/nadto  o usiłcwane za­
strzelenie policjanta Slugockiego i usilowane 
zabójstwo Andruchowa. Białas odpowiada poza 
napadem za zastrzelenie w Glinnej Nawarji 
przodownika Kojata, Kossak za. nakłonienie 
trzech innych oskarżonych do napadu i udziele­
nie im pomocy oraz wciągnięcie do 'tajnej or­
ganizacja terorystycznej. Kossak dostarczył 
Biłascwi i Daniłyszanowi dwa dolary na kosz­
ta przejazdu z Drohobycza do Lwowa. W dn. 
28 ub. nu Biłaś z Daniłyszynem udali się do 
Lwowa, gdzie spotkali się w gmachu Politech­
niki z pewnym osobnikiem, wymawiając usta­
lone wyrazy. Pytanie brzmiało: „Gdzie jest
dziekan lasowy?", a odpowiedź: „w sutere­
nach”.

Osobnik ów powierzył ich drugiemu osobni-* 
kowi. którym okazał się Bereziński, zabity w 
Gródku. Poprowadzeni przez niego do jakie­
goś nieznanego im bliżej lokalu, spotkali tam 
jeszcze kilku innych mężczyzn. Wieczorem Be- 
reziński sprowadził na miejsce zbiórki jeszcze 
dwu ludzi.

P. SŁAWEK PROSTUJE...
Warszawa, 16. 12. (Telef. wł.) Po posiedze­

niu Sejmu odbyło sie posiedzenie KI. B. B. na 
którem zabrał głos poseł Sławek i oświadczył, 
że jego przemówienie na zjeździe legjcnistów 
w Warszawie zostało źle zrozumiane i że on 
niema zamiaru wyciągać rękę do nikogo ze 
szkodników partyjnych.

KOMISJA OŚWIATOWA O P. KOSTKU- 
BIERNACKIM.

Warszawa, 16. 12. (Telef. wł.) Na posiedze­
niu Kom. Oświatowej dokonano rozdziału re­
feratów. Gdy przyszło do -przydzielenia refera­
tu o zniesieniu kar cielesnych w szkołach w 
zaborze pruskim, poseł Dubois zaproponował 
na referenta Kostka-Biernackiego.

KRY LODOWE ZERWAŁY MOST NA 
DŻWINIE.

Ryga. (PAT). Z powodu znacznego spadku 
temperatury Dźwina pod Rygą i wyżej pokry­
ła się grubą warstwą lodu. Onegdaj z powodu 
nagłej zmiany w kierunku wiatrów lody ruszy­
ły. Most pontonowy w Rydze nie wytrzymał 
napom masy lodowej. Cztery pontony środko­
we, na których pracowało 4 robotników nad 
zdejmowaniem przewodów tramwajowych, zo­
stały zniesione przez prąd w kierunku morza. 
Ludzie zostali wyratowani przez wielki łamacz 
lodów. Jedna osoba odniosła śmiertelne obra­
żenia ciała.

Ateny 16 grudnia. Minister skarbu Ongeło- 
pulos podał się do dymisji z powodu nieporo­
zumień w łonie gabinetu w sprawie długów za­
granicznych.

0 wychowanie młodzieży polskiej 
zagranicą.

W dn. 11 i 12 grudnia, obradowała w War­
szawie Konferencja przedstawicieli stowarzy­
szeń i osób zaproszonych przez Radę Organi­
zacyjną Polaków zagranicą. Nie było na tej 
Konferencji przed stawi ciel i Rodaków polskich 
z zagranicy. Chodziło głównie o stworzenie au­
tonomicznego „Komitetu wychowania narodo­
wego młodzieży polskiej zagranicą*1 przy Ra­
dzie Organizacyjnej nie podkreślono dostatecz­
nie pracy duchowieństwa polskiego w ośrod­
kach zagranicznych, w szczególności nie. u- 
względniono wartości pierwiastka religijno-mo 
rolnego o wychowaniu młodzieży. Wystąpiła 
wyraźnie tendencja do pomijania ośrodków 
parafjalnych i duchowieństwa w tworzeniu or­
ganów kierujących wychowaniem i oświatą na 
terenach zagranicznych.

Słuszne w zasadzi o dążenie do uzgodni onia 
"działalności stowarzyszeń w kraju dla Roda­
ków zagranicą zostało zwichnięte na wstępie 
przez niedopuszczenie do <powolanego Komi­
tetu wychowania narodowego upełnomocnio­
nych delegatów Stowarzyszeń, lecz przez na­
rzucenie listy dowolnie przez organizatorów 
dobranych osób.

Stale lekceważenie pracy stowarzyszeń ka­
tolickich w dziedzinie współdziałania z Roda­
kami zagranica, którzy w masie swojej stano­
wią grupy robotnicze i rolnicze, uznające prze- 
doAYszyśtkiem kierownictwo i autorytet poł- 
skrch duszpasterzy katolickich, wymaga zrze­
szenia. katolickich zespołów w  kraju dla or­
ganizowania opinji i uwzględniania p o s tu la tó w  
w zakresie* potrzeb religijnych i społecznych 
Lolaków-katolików zagranicą. (KAP).
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Przekład Br. J. Falka.

Na szczęście numer jest zupełnie wy 
raźny. To ułatw ia poszukiwania. Być może 
jednak, że słowa te nie mają żadnego zna­
czenia. Ale trzeba się upewnić.

Lautrec nakreślił w swoim notesie kil­
ka .-'. ■w. poXO!li |;JZ( glK!i.sm\ M;. u.

— Zauważyłem, że na- bibule b y ł o  k il­
ka odresów — rzekłem do meg-o p-r z >'ja cie­
lą, kiedy znaleźliśmy się na ulicy.

—  Masz s łuszność ,  ale były to u d n ^ y  
mężczyzin.  F ó jd z ic my  n a j p ie rw  na u l  Fon-  
arre.

Lauf.rec. przywołał taksówkę. podał mu 
adres i. dwadzieścia minut później zatrzyma­
liśmy się na ulicy Fouarrc przed domem o- 
znaczonym Nr. 132.

Detektyw  zwrócił się do odźwiornego. 
bawiąc się kil kuf ranko wą monetą.

Czy Tiic mieszka tu pani, której nazwi­
sko zaczyna się od litery La.r?

Odźwierny otworzył -swą książkę i za­
czął szukać.

— Nie, panie — rzekł.
Wróciliśmy do naszego auta, które skie­

rowało sic teraz na ulice dc Four Saint Oer

main. Kiedy stanęliśmy przed numerem 132 
Lautrec wysiadł i zadał odźwiernemu to sa­
mo pytanie, co odźwiernemu na Rne Fou­
arrc.

— Madame de Lar?... — rzekł odźwier­
ny. — Na c z wartom piętrze mieszka Mada­
me Laroche. wdowa.

— Wiele  ma la t?  —  za p y t a ł  Lau t rec .
Trzydzieści. lub trzydzieści dwa.

— Fani. którą my szukamy, ma lat 70, 
Przepraszam —. odpowiedział Lautrec dając 
nowy napiwek.

I znowu wróci l i śmy do automobi lu .
— Debrze idzie — rzekł Lautrec.
---- Ale mówiłeś  odźwiernemu. . .
N a i w ny  chłopcze!  Nic* chcia łem budzić

podejrzeń. Wiesz, że odźwierni ma,ją język 
bardzo długi. Będziemy śledzić z ukrycia o- 
wą panią Laroche, do której, pisał: Durałl. 
Należy jednak zachować wszelkie środki 
ostrożności.

Minęliśmy kilka ulic poczem Lautrec 
pożegnał: mnie mówiąc:

— Przyjdź do mnie jutro. ramo. Będę na 
ciebie czekał.

Nazajutrz o godzinie dziewiątej raaio 
udałem się do domu Łautreca. Zastałem go 
w pracowni. Przebrany i uchaTakteryz:owa­
cy był na starego mieszczanina.

W ynająłem dwa pokoiki na pia­
tem piętrze budynku przy ulicy de 
Four Saint Germaim. Nie mogłem znaleźć

nic lepszego. Pokoje te nie są niestety po­
łożone nad mieszkaniem Me Laroche, Ale 
nie miałem wyboru. Wprowadzę się dziś 
w Lecz o rem. J  ośli mnie z ee h cc sz odwj-ed zić 
w tem sk roninem przebraniu, nie zapominaj, 
że zowię się Mr. Dupont. Jest to nazwisko 
nic nie mówiące i dlatego najzupełniej mi 
odpowiada. Nie zatrzymuję cie dłużej. Mu­
szę się przygobo-wać do mojej nowej roli. 
Sądzę, że zaglądniesz do mnie jutro. •

Pożegnałem się z Lautrcceim i następne­
go dnia w ubraniu, które mi rzucało • się w 
cezy. zwróciłem swe kroki do demu przy 
ulicy de Four Sain Germain.

■ ' — Czy tu mieszka Mr. Dupoait? —  za­
pytało m odź w i e rne go.

Mr. Dupo.nt? powtórzył odźwierny.- — 
Tak jest... To staruszek... Mieszka na pią- 
.tcm piętrze i... Drugie drzwi na  lewo.

: W kilka, minut później przyjaciel mój 
przywitał mnie w nowem inieszkaauu.
: — Quid. nowi? — zapytałem.

“w.Nię-..ciekawego —  odpowiedział- Lau- 
trec. — Widziałem z daleka pa,n ia Laroche. 
Nic więcej. Jak  dotąd nie zauważyłem, alby 
przyjęła, jakiegoś gościa. Staram się dostać 
w swe ręce listy do niej adresowane.

— Czy mogę ci w ozem pomóc?
Narazić, nie. Ponieważ jednak będę czu­

wał tej nocy, zaglądnij do mnie a zrobisz 
mi wielką, przyjemność.

— O której mam przyjść? --- zapytałem.

— O dziesiątej jeśliś taki łaskawy.
Z największą chęcią.
W ten sposób spędziłem wmz z  mioSm 

przyjacielem dwie noce n a  bezowocnem ć®tt 
waniiu. Parni Laroche milałia cały toń c®a& 
tylko jednego gościa.. Była to  stajstaa W* 
biota, podobna do niej z rysów twarzy, naj­
prawdopodobniej jej maitka. We dnie Laiu- 
trec śledził panią Laroche, nie zrażając się 
żadnemi przeciwnościami. Rzec można, że 
kobieta t-a nie u c z y n iła  od chwili wyprowa­
dzenia się detektyw a do domu przy ulicy 
do Four Saint Germain ami jednego kroku 
be,z jego wiedzy. Ale starania jego było 
próżne. Przyjaciel mój zaczął już wątpić, 
aby tą  drogą doszedł do upragnionego ce­
lu, kiedy pewnego ranka usłyszeliśmy, że 
przed drzwiami mieszkania parni Laroche 
zatrzym ał się jakiś obcy.

Były . .to kroki mężczyzny.
Drzwi do naszego pokoju były na-ypóL 

uchylone. Lautrec podszedł do nich nia pal­
ca ch i wychylił ostrożnie głowę.

Usłyszałem, że drzwi naszej sąsiadki o* 
tworzyły się i nieznajomy wszedł do 
środka

Lautrec spojrzał na mnie. rozpromie­
niony*

- -  To on — rzekł.
—  On?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Obrazki Kolędowe SufiTmMr
Dogodne warnnhl zaołaltj — po hondzie

(wzory na żądanie gratis).
100 SZtUk 1.23, 1.50, 1.50, 2 . - ,  2.20, 2.50, 3 . - ,  

3.50. 4 . - ,  5.—, 1 -  1 0 -  
RÓiaUce tuzin 3 . - ,  3.50. 4 . -  4.50 

Medaltonlki a l u m i n i o w e  ąrs. 3 . -  3.50 4.30. 
obrazo, krzole, kanonu, am pułki 
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ponołyipaj sie na ogłaszaiacijefi sl«
d„G ło s ie

<d

mm
m u ś l i  w s M
remontuje precyzyjnie pra 

równia broni
Józel Spllchui Sun
Kraków ul. Sławkowska 

ROft Z 6 ł0 2 . 1 6 6 6 .

M B /o ln a  posada Org,v 
nisty do o b j ę c i a  

w Kleczy. 4 i pół morgi 
ziemi, 1500 dusz. Wyma­
gane koniecznie prowa­

dzenie chóru.

'p i ś m i e n n i  otrzymają 
*• pracę w m ioscu za­
mieszkania. Oferty: Ostro­

łęka, „Nowe Życie*1’

’apier listowy 
blokowydamskie we'niane 

w ogromnym w y b o - j ^ / 3 o  listów  i kopert 
rze również dziecin- Z ło ty ch  2 .— 
ne, rękawiczki skar-j4074̂
petki męskie, ciepi? 50/5o ° sw w  i kooert 
b i e l i znę  męska Z ło ty ch  3 .50  

i damskę poleca:
poleca Skład papieru

I galanterii
M ICHAŁ

SŁOMIANY
Kraków, 

Sławkowska 24.
Telefon 117-44.

/ ■  TIUISKAWIEC - Z 0 R 0 J  " \

Kraków, Wlólna
Warszawska krawezrni 
poszukuje szycia po do-j 
mach. Listy do Admini 
śtracji Głosu Naród h pod

,, Szyk**. i

Sezon zimowy
od 1 grudnia do 1 marca

solankowe, siarczane 
i kwasowęgloweKąpiele mineralne:

Okłady borowinowe. Wody mineralne z ,Naf- 
tnsią** na czele — w p i j a l n i  centralnie 

ogrzewanej. —
Wszelkich inlormacyj udziela — zamówienia 

na mieszkania przyjmu e - -  tylko

Zarząd Zdrojowy-Truskawiec.

mm WITRAZOWD-SZKLARSKI
F " T. Zajdzikowski Krak6w św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 nu  
wykonuję Mę przy większychzamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

s itL ^ S S S S £ S ^ S t3 Ś S lS ^ ^ S !S m S JB iS S !S S m !JS L S iS m £ i g j g f i g S S g i S S  < H a

N A  G W I A Z D K I !
Księgarnia Krakowska Kraków, ul. św. Krzyża 13

DLA PANIENEK: \

ALCOTT L. M.: Janka i Janek , karton 6 .—
ARCTOWA - BUYNO M.: Bohaterka )) 2 .—
— Fifińka, czyli awantura arabska
— Kazia duża . . . .

55 5.—
55 8 .—

— Kocia mama . . . . 55 4.60
—■ Perły książniczki Maji. 15 8 . -

BRAZIL A.: Przyjaciółki 55 7.—
BUKOWIECKA Z.: Złota Elżunia . 55 5.—
CARROLL L.: Ala w krainie czarów 
CZESKA -MĄCZYNSKA M.: Helusia

5? 3.80

z Rakowickiego młyna 55 7.—
DEOTYMA: Panienka z okienka 55 5.50
DICKENS K.: Maleńka Dorrit . 7.30
DOMAŃSKA A.: Krysia bezimienna . 55 5.—
DUNINÓWNA H.: Ulisia w Jaworzu 55 6 .—
DYNOWSKA M.: Mała ogrodniczka . 3.—
FABBRO S. 0.: Róża wśród cierni . ?5 3.—
FINN Fr. J.: Ofiara dziecka 55 4.—

—  Śnieżka . . brosz. zł. 2.50
GAJEWSKA L: Kierdej . • 5 G.—
GOULD J.: Gwiazda przewodnia 6.—
GRABOWSKI J.: Jagusia Machaj ów na i* 6.—
LEKEUX M. 0.: Płomień ofiarny , . 3 . -
LEŚNIEWSKA A.: Entuzjastka .' 5 5 ( > .—

LYALL E.: Słowik irlandzki 
MAKUSZYŃSKI K.: Panna z mokrą

6.—

głową . . . . . 8.50
MARLITT E.: Hrabianka Gizela 6.—

Księżniczka w tzo só w  . G.—
— Panienka ze starego młyna 6 .—

MF.ADE L. T.r W świecie dziewcząt. 7.—

MTCHAFLTS K.r Bibi . . ‘ . 55 7.—-

MTLASZFWSKA W.: Czarna Hańcza 
MONTGOMERRY L. M.: Ania z zielo-

10.~

p o 1 e  e a:
nego wzgórza . . . .

— Ania na uniwersytecie
— Wymarzony dom Ani 

MORTKOWICZÓWNA H.: D z i e ń
Krysi....................................................

NIEWIADOMSKA E.: Listy do Li . 
OCHOCKI St.: Tajepinicza dziew­

czynka .
OR-OT: Leśna królewna . 
OSTROWSKA Br.: Książeczka Ha-

Iusi................. .....................................
PACHUCKI M.: Biała Margeritka 
PASŁAWSKI St. X.: Zwycięstwo Nin- 

hi . f  . brosz. . 3,50
— Ofiara Krzysi . . . .  

PORAZINSKA J.: Wesele Małgorzatki 
PUDŁOWSKI T.: Zochna w krainie

śnieżek
REUTTÓWNA M.: Królewca . 
RODOWICZ -IWANICKA Z.: Zga­

szony błękit . brosz. zł. 3 .— 
ROSTNKIEWICZ K.: Złoty sen Lami- 

bai . . . .
SIKORSKA Z.: Dziewczynka z prze­

wozu
Tei łesa Jadwiga. Cicbe niewiasty 
TARNOWSKA B.: Zła Krystyna 
URBANOWSKA Z.:. Księżniczka 
WERYHO M.: Nacia na pensji 
WFILGALL C. E.: Światło w mroku 
ZALESKA J. M.: Księżniczka Kata­

rzyna .
ŻELICHOWSKA W.: Spłacony dług

— Róża bez kolców. 2 tomy . 
ŻULIŃSKA B.: Nasza mala przyja­

ciółka . . .

7.50 DLA MŁODZIEŻY:
1 1 .— ALLORGE H.: Walka światów . 6 .—
1 2 . - AMICIS de E.: Serce . 8 .-^

ANCZYC Wł. L.: Duch puszczy ?? 7.50
1 . 2 0 — Pizygody prawdziwe żeglarzy
2 . — i podróżników . 5? 5.50

— Przypadki Robinsona Kruzoe . 8 ,—
6 . - ARCTOWA-BUYNO M.: Ojczyzna . >? 5.—
4,50 — Wakacje w Zalesiu . 5.—

I1 —  Wilczysko . . . . 1.50
4.20 ATKINSON E.: Bobik od Francisz­
3.50 kanów  ̂ . . » » « 

BANDROWSKI JERZY: Ś o s e n k a
6 .—

z wydm . . 51 9 ,--wO-— BANDROWSKI J.: W kraju orangu­
6 . - tanów i raiskeh ptaków 

BARSZCZEWSKI St.: Przygody kapi­
» 4 , -

6 . — tana St, Claira . . . . 5) 5.50
6 . - BAYLOR COURTENAY F.: Dzielna

trójka ..................................... 59 6 .—
BEECHER -STOWE H.: Chata wuja

Toma ..................................... W 6 . -
i*<
o . — BERTHET E.: Tajemniczy świat 5) 6 .—

BOBIŃSKA H. : 0  szczęśliwym chłopcu » 5.—
8 .—  

7.50
BOGDANOWICZ E.: Błękitna pan­

tera ............................................... 55 2 .—9.— — Sępie gniazdo . . . . » 2.50_
s!—
7 . -

BONSELS W.: Marek w lesie . 55 7 . -
BORNSTEINOWA J.: Z życia zwierząt

w niewoli . . . . 55 2.50
5 20 BORNSTEINOWA J. i CZAPLIŃSKA
o ! - i A.: Przygody Tomka w krainie

15.60 | karłów afrykańskich . 55 6.60
; BUKOWIECKA Z.: Historja o Janku

2 .60 ; górniku . . 99 6.50

Poza wyżej wyszczególnionym wykazem Księgarnia poleca bogaty wybór doborowych książek dla dziecii młodzieży broszurowanych i kartonowanych w róż­
nych księgozbiorach w7 cenach już od 15 groszy wzwyż. — Katalogi na żądanie bezpłatnie. — Wysyłka w najkrótszym czasie po doliczeniu kosztów przesyłki

W ydawca za Nmt.kItj- Nk« i. ner. odnow. K R edaktor odpowiedz. Dr .lóref W;n i -ki. Drukarnia t,Gło3U Narodu** pod ta ra . R. Ferka,


